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Mówią, że mrugnięcie okiem jest najszybszym ruchem, jaki może zrobić
człowiek.


Nawet jeżeli to prawda, wypada ono kiepsko, kiedy porównamy jego
prędkość z prędkością działania synaps mózgowych.


„Nie teraz!” – ta myśl przebiegła mu przez głowę, kiedy rąbnął go
strumień światła.


I, patrząc na to z jego perspektywy, można powiedzieć, że miał jak
najbardziej rację. Powinno pozostać jeszcze sporo czasu. W nadmiarze. W zasadzie tak mu obiecano. Postępował zgodnie z instrukcjami, punkt po
punkcie, dokładnie tak, jak miał nakazane.


To nie powinno się więc zdarzyć.


Nie teraz!


Naprawdę nie!


Jego zaskoczenie było w pełni zrozumiałe, żeby nie powiedzieć –
logiczne. Było też ostatnim doznaniem w jego życiu.


Milisekundę później eksplozja zamieniła go w zwęglone puzzle, które
technicy mieli składać ponad tydzień. Kawałek po kawałku, jak w jakiejś
makabrycznej grze towarzyskiej, aż znów stał się mniej więcej całością.


Ale wtedy już od dawna było po Grze.


Game [gejm]


A competitive activity involving skill, chance, or endurance on the
part of two or more persons who play according to a set of rules,
usually for their own amusement or for that of spectators.


An amusement or pastime.


A state of being willing to do something.


Evasive, trifling, or manipulative behavior.


An animal hunted for food or sport.


A calculated strategy or approach; a scheme.


A distraction or diversion.


Having or showing skill or courage.


An activity for recreation1.


www.wiktionary.org


www.dictionary.com


www.urbandictionary.com


„Winning isn’t everything, it’s the only thing!”2


Vince Lombardi
  
1 | Wanna play a game?3


Tekst po raz setny pojawił się na wyświetlaczu i rozdrażniony HP znów go
skasował. Nie, nie chciał grać w żadną pieprzoną gierkę. Chciał się
jedynie dowiedzieć, w jaki sposób komórka, którą trzymał w ręku, działa,
i czy da się z niej po prostu zadzwonić.


Początek lipca, pociąg z Märsty do Sztokholmu.


Prawie trzydzieści stopni ciepła – koszula przylgnęła do pleców, język
przyschnął do podniebienia. Fajki oczywiście się skończyły, jedyną ulgę
sprawiały mu podmuchy wiatru wpadającego do środka przez żałośnie mały
lufcik.


Powąchał podkoszulek i sprawdził oddech z ust. Wynik był do
przewidzenia. Kimanie poza domem, kac i padlina w gębie. Su-u-u-per!
Prawie idealne niedzielne przedpołudnie, gdyby nie ten drobny szczegół,
że to był czwartek, a on od dwóch godzin miał siedzieć w pracy, jeszcze
na okresie próbnym.


Walić to!


Robota była i tak gówniana. Banda dupków z wykwalifikowanym zjebem w roli szefa.


„Ważne, żeby się zintegrować, panie Pettersson”. No, pewnie! Miałby może
nucić „Kumbayę” i bawić się ze zgrają luzerów w toczenie pomarańczy.
Siedział tam tylko po to, by niebawem znów dostać zasiłek.


Rowa mi liżcie, skurwiele!


Zauważył to tuż za stacją w Rosersbergu. Mały, srebrny przedmiot leżący
na siedzeniu po drugiej stronie przejścia. Ktoś tam przed chwilą
siedział. Teraz tego kogoś nie było, a pociąg już ruszył. Na nic by się
zdało wołanie i machanie, nawet gdyby HP akurat chciał się wcielić w strażaka Sama.


Gdyby!


Każdy chyba powinien, do cholery, pilnować swoich rzeczy!


Rozejrzał się dokoła, szukając wzrokiem kamer, a kiedy doszedł do
wniosku, że wagon jest za stary na takie bajery, przesiadł się, żeby
spokojnie obczaić swoje znalezisko.


Telefon komórkowy – dokładnie tak jak przypuszczał. Poranek od razu
nabrał koloru.


Nowy model, taki bez przycisków, z dotykowym wyświetlaczem.


Najs!


Dość dziwne, że nie widniała na nim żadna nazwa marki, ale telefon był
pewnie do tego stopnia luksusowy, że jej nie potrzebował. Albo te
wytłoczone na tylnej obudowie cyfry były tak naprawdę nazwą jego marki.


„128” – jasnoszare, ledwo jednocentymetrowe i lekko wypukłe.


Nie mógł sobie przypomnieć, żeby kiedykolwiek słyszał o takiej firmie.


Ale co tam…!


Pięćset z hakiem – tyle na pewno mógłby za to zgarnąć. Ewentualnie
wyłożyłby parę stów, żeby złamać zabezpieczenie IMEI, które właściciel z pewnością niedługo aktywuje, i zatrzymać fona dla siebie.


Ale to było mało realne…


Zeszły wieczór do reszty wypłukał i tak już puste kieszenie. Konto od
dawna świeciło pustkami, wszystkie koła ratunkowe zostały wykorzystane.
Ale jakiś mały przekręt tu i tam, a trochę kasy wpadłoby do portfela…


Nigdy niczego na dłużej dla siebie nie zatrzymał i ta komórka byłaby
tego kolejnym dowodem. Obrócił ją, żeby lepiej się jej przyjrzeć.


Była mała i cienka, niewiele większa niż połowa jego dłoni, w obudowie
ze szczotkowanej stali. Z tyłu widniało oczko, więc miała kamerkę.
Pokraczny klips w górnej części służył pewnie do przyczepiania jej do
ubrania. Wyraźnie kontrastował z minimalistycznym designem całości. HP
miał właśnie oderwać ten klips, kiedy wyświetlacz nagle ożył.


Wanna play a game?4


– spytała komórka i od razu pokazała ikonki YES i NO.


HP poderwał się zaskoczony. Był tak skacowany, że zapomniał sprawdzić,
czy komóra w ogóle jest włączona.


Głupek!


Dotknął ikonki NO, po czym próbował rozkminić, jak można wejść do menu.
Przy odrobinie szczęścia mógłby podzwonić sobie przez parę dobrych dni,
zanim właściciel zablokuje dostęp.


Ale fon nie pokazywał żadnego menu. Ciągle wyświetlał tylko to samo
pytanie, a HP – nie pamiętając już, który raz z kolei – ze wzrastającą
irytacją odpowiadał NO. Wreszcie postanowił się poddać.


Pieprzone gówno!


Przełknął ślinę parę razy, żeby powstrzymać mdłości. Cholerny kac, nie
trzeba było mieszać. Zachciało mu się jarać, więc czuł, że za chwilę go
rozsadzi. I jeszcze ta panna – niech to szlag, jaka żenada. Ale czego
mógł się spodziewać, skoro zapuścił się na przedmieścia?


Udało mu się ściemnić coś o meczu unihokejowym, w którym niby miał
zagrać, i zmył się w chwili, gdy przedpołudniowe słońce niemiłosiernie
zaczęło odsłaniać usterki w wyglądzie zdobyczy zeszłego wieczoru. Po –
żeby najłagodniej to ująć – nikłych protestach z jej strony
wywnioskował, że oboje byli tego samego zdania. Run, Forrest,
run!5


Nie spieszyło mu się jednak do mieszkania na ulicy Marii Trappgränd.
Plan był taki: krótki przystanek u gościa od komórek, szybka gotówka,
która powinna starczyć na kacpizzę, a później piwo na klina w Kvarnen.


Na takie przyjemności zawsze znajdował czas.


Jeśli będzie miał farta, kasy zostanie nawet na odrobinę trawy. Komórka
nie była jednym z tych zwyczajnych modeli, które czasami „wpadały” mu w ręce. Gwarantowała pięć stów albo nawet tysiaka czystego zysku. Mimo
kaca i upału ten dzień nie był więc wcale taki kiepski.


Ekran znów się zaświecił, a HP odruchowo prawie dotknął palcem ikonki
NO, zanim spostrzegł, że tym razem pytanie było sformułowane inaczej.


Wanna play a game, Henrik Pettersson?


Yes


No


Zamarł w bezruchu.


Co, do k…?!


Rozejrzał się szybko. Czy ktoś robi sobie z niego jaja?


W wagonie było dziesięcioro albo dwanaścioro pasażerów siedzących to tu,
to tam. Wszyscy oprócz matki z dwojgiem rozbrykanych dzieci zdawali się
dzielić z nim koszmar przedpołudniowego letargu. Zwieszone głowy,
szklane spojrzenia, pot i rozpalone ciała. Raczej nikt nie patrzył w jego stronę.


Jeszcze raz zerknął na wyświetlacz. Tekst znów ten sam. Skąd, do
cholery, telefon znał jego imię i nazwisko?


Ponownie rozejrzał się dokoła. Poczuł, że zgłupiał jeszcze bardziej, a potem dotknął ikonki NO.


Od razu pojawiła się następna wiadomość.


Jesteś pewien, że nie chcesz zagrać w Grę, HP?


Prawie spadł z siedzenia. Co tu się, do kurwy nędzy, dzieje?!


Zmrużył oczy, zrobił kilka głębokich wdechów i powoli odzyskał kontrolę
nad panicznym lękiem.


Uspokój się, stary – mówił do siebie w myślach. – Przecież rozumny z ciebie gość. A to nie jest żadna jebana „Strefa mroku”.


Albo to jakaś ukryta kamera, albo ktoś leci sobie z tobą w ciula.
Raczej to drugie…


Lista podejrzanych była długa. Na przykład stary kumpel ze szkoły –
obcykany w technologicznych bajerach właściciel sklepu komputerowego, z głupim poczuciem humoru, strzelający focha, kiedy ktoś zadrze z jego
nowo odkrytym muzułmańskim bogiem.


No, nie ma innej opcji. To musiał być jeden z chorych żartów Mangego!


HP poczuł ulgę.


A więc to Mangelito.


Kopę lat. W ogóle wydawało mu się, że małżeństwo i nowa religia trochę
ustatkowały Mangego, ale ten mały diabeł pewnie tylko czekał na okazję.


Teraz trzeba było jedynie obczaić jego metodę i znaleźć sposób na
odbicie piłeczki.


Nieźle to przygotował, dupek jeden. Pełny respekt.


HP rozejrzał się dookoła.


Dziewięć osób w przedziale, wszystkich dwanaście, jeśli doliczyć
dzieciaki i jego. Trzy nastki, jeden żul, dwóch zwyczajnych smutnych
svenssonów w jego wieku, czyli około trzydziestki, dziadziu z laską,
fajna panna w dresach i z upiętymi włosami, wyglądająca na dwadzieścia
pięć plus (chyba przez kaca nie zauważył jej wcześniej) i wreszcie matka
z dwoma młodymi.


Jeżeli jedną z tych osób udało się Mangemu „Muslimowi” zwerbować,
musiała mieć przy sobie jakąś elektroniczną zabawkę, z której mogłaby
wysyłać wiadomości. Niestety, ten wniosek nie skracał listy
podejrzanych. Pięć z nich bawiło się jakimiś urządzeniami. Pięć, bo
słuchawki na uszach żula były wątpliwym powodem, żeby powiększyć tę
grupę do sześciu osób.


Zmęczony mózg podpowiedział mu nagle, że podczas jazdy pociągiem zajęcie
rąk jakąś elektroniczną zabawką nie jest niczym nadzwyczajnym – jeśli
nie po to, by SMS-ować, to po to, żeby dla zabicia tych kilku minut w coś pograć.


Niezbyt wnikliwa dedukcja, prawda, Einsteinie?


Mimo że bębniło mu w głowie, a język ciągle lepił się do podniebienia,
HP ku swojemu zaskoczeniu czuł się dość rześko.


Co teraz?


Jak mógłby wykiwać tego małego szydercę?


Postanowił przez chwilę pobawić się opcjami. Wybrał ikonkę NO, a kiedy
pytanie pojawiło się ponownie, przycisnął YES.


O tak, miał włączyć się do gry i zachować przez chwilę pokerową twarz.
Im bardziej o tym myślał, tym fajniejsza wydawała mu się cała ta akcja.
Była dobrym sposobem na zabicie czasu w nudnym pociągu.


– Cholerny Mange – mruknął z uśmiechem na twarzy, zanim na wyświetlaczu
pojawił się kolejny tekst.


Witaj w Grze, HP!


Dzięki – powiedział w myślach i rozparł się na siedzeniu.


Będzie ciekawie. Będzie ciekawie.


* * *


Zanim samochód ochrony całkowicie się zatrzymał, Rebecca Normén stała
już na chodniku. Powietrze, które w nią uderzyło, był tak gorące, że od
razu zatęskniła za chłodnym coupé.


Trzy najgorętsze tygodnie szwedzkiego lata rozgrzały ulice do tego
stopnia, że asfalt kleił się do butów. Sytuacji nie polepszała kamizelka
kuloodporna, którą Rebecca miała pod koszulą i marynarką.


Po szybkim rozeznaniu terenu i stwierdzeniu, że jest spokojnie, Rebecca
otworzyła drzwi samochodu – jej podopieczna, która siedziała z tyłu i posłusznie czekała na sygnał, mogła teraz wyjść.


Strażnik pilnujący głównego wejścia do Rosenbad był na szczęście tak
przytomny, że pojawił się na zewnątrz, więc po paru chwilach szwedzka
minister do spraw polityki integracyjnej znajdowała się w bezpiecznym
miejscu, za grubymi murami Kancelarii Rady Ministrów.


Rebecca wychyliła filiżankę kawy w pomieszczeniu dla personelu, po czym
szybko odwiedziła toaletę i wróciła do szofera, żeby sprawdzić, czy
wszystko jest w porządku przed kolejnym przejazdem.


Zerknęła na zegarek. Jeszcze czternaście minut czekania, później krótki
spacer wzdłuż brzegu do Pałacu Dziedzicznego Księcia i spotkanie z ministrem spraw zagranicznych, który w odróżnieniu od jej podopiecznej
miał przydzieloną pełną ochronę: przynajmniej dwóch funkcjonariuszy,
choć zazwyczaj było ich więcej. Cały team – dokładnie tak, jak powinno
być.


„Koordynator do spraw ochrony osób” – tak nazywało się jej stanowisko,
pewnie dlatego, że „samotny ochroniarz” nie brzmi zbyt przekonująco.
Strzeżenie minister do spraw integracji było w miarę łatwym zadaniem
nawet dla funkcjonariuszy, których staż w Biurze Ochrony trwał krócej
niż rok. Przynajmniej tak twierdził jej szef. Stopień zagrożenia średni
lub niski, wykazała ostatnia analiza. Poza tym – i to chyba
najważniejsze – żaden ze starszych kolegów nie chciał pracować jako
KOS…


Wyszła z Rosenbad głównym wyjściem i zdążyła przyłapać szofera na
pospiesznym gaszeniu papierosa w ścieku tuż obok samochodu.


Amatorszczyzna – pomyślała rozdrażniona – ale co innego można robić,
kiedy trzeba czekać?


W przeciwieństwie do niej szofer nie był żadnym prawdziwym ochroniarzem,
tylko jego lajtowym wariantem, zatrudnionym, by oszczędzać państwowe
pieniądze. Kierowca po dodatkowym szkoleniu, w źle leżącej kamizelce
kuloodpornej, zatrudniony przez rządowe biuro transportowe, a nie przez
Policję Bezpieczeństwa, dwadzieścia lat starszy od niej i mający wyraźne
trudności z przyjmowaniem rozkazów od kogoś młodszego, kto w dodatku był
kobietą.


– Dziesięć minut – powiedziała krótko. – Ty i samochód macie być tutaj,
dopóki nie przyjdziemy na miejsce.


– Nie lepiej będzie, jeśli podjadę pod pałac już teraz? Cholernie ciężko
jest tam zaparkować.


Oczekiwała takiej reakcji. Szofer, który miał na imię Bengt, zawsze
musiał dla zasady wyrazić swoje zdanie, odpowiadając na jej rozkaz, i niemal nad każdą jego wypowiedzią unosiło się protekcjonalne
„dziecinko”.


Jakby wiek i płeć od razu czyniły go ekspertem od ochrony osób.


Najwyraźniej jednotygodniowe szkolenie nie na wiele się zdało, skoro się
nie nauczył, że z tyłu jest bezpiecznie, a z przodu ryzyko wzrasta, bo
terytorium jest nieznane. Idiota!


– Czekasz tu, aż ci powiem, żebyś podjechał – ucięła dyskusję, niczego
więcej nie wyjaśniając. – Jakieś pytania?


– Nie, szefowo – wymamrotał, nie wysilając się przy tym, by ukryć swoje
niezadowolenie.


Że też tak zajebiście ciężko jest niektórym facetom zaakceptować kobietę
w roli szefa.


Albo się czepiają i próbują przejmować dowodzenie, jak Benke przed
chwilą, albo – jeszcze gorzej – puszczają oko i wyskakują z drobnymi
komentarzami na temat życia seksualnego lub jego braku. Ewentualnie
oferują swoje usługi albo się oświadczają. Donos do szefa byłby w tym
wypadku największą głupotą: donosicielkę zaczęto by bojkotować. Rebecca
znała wiele takich przypadków.


Nigdy nie umawiała się z kolegami z pracy. Łączenie życia zawodowego z prywatnym byłoby dla niej zbyt skomplikowane. Nie sra się tam, gdzie się
jada – koniec kropka.


W rzeczywistości nie umawiała się z nikim. Może samo umawianie się było
dla niej zbyt skomplikowane?


Wzruszyła ramionami, żeby odgonić nieprzyjemne myśli. Praca była teraz
numerem jeden.


Wszystko inne mogło poczekać.


Nie zdążyli jeszcze minąć rogu rządowego budynku, gdy zauważyła, że coś
się nie zgadza. Dosłownie przed minutą sprawdzała trasę przejścia:
widziała wtedy opierające się o barierki trzy osoby, zwrócone w kierunku
Norrström. Dwie z nich trzymały w rękach wędki, trzecia, choć nie miała
wędki, przypominała wędkarza strojem. Tak czy owak, nie wyglądało na to,
by ktoś z tej trójki stanowił bezpośrednie zagrożenie.


Kiedy jednak teraz ona, jej podopieczna i wiecznie terkoczący asystent
minister zbliżali się do miejsca, w którym stali owi wędkarze,
zauważyła, że coś zmieniło się w ich języku ciała. Odruchowo wsunęła
rękę pod marynarkę, położyła kciuk na rękojeści pistoletu, a opuszkami
palców musnęła pałkę i krótkofalówkę przymocowane do pasa. Zdążyła
jeszcze położyć drugą rękę na prawym ramieniu minister, kiedy wszystko
się zaczęło.


Dwóch mężczyzn odwróciło się i szybkim krokiem ruszyło w ich stronę.
Jeden rozłożył coś w rodzaju transparentu i wysunął go przed siebie,
drugi uniósł rękę, jakby miał czymś rzucić.


– Szwecja chroni morderców! Szwecja chroni morderców! – krzyczeli,
nacierając na minister.


Rebecca zareagowała w mgnieniu oka. Wcisnęła guzik alarmowy w krótkofalówce, jednym błyskawicznym ruchem odpięła pałkę i uderzyła nią
przez transparent. Poczuła, że mocno w coś trafiła, i zobaczyła, jak
napastnicy się odwracają, tracąc na chwilę równowagę.


– Do samochodu! – krzyknęła do minister, spychając ją za siebie.
Następnie szybko zaczęła się wycofywać w kierunku auta – w jednej
uniesionej ręce trzymała pałkę tak, by w każdej chwili móc uderzyć,
drugą ściskała bark podopiecznej.


– Viktor piątka, odwrót, odwrót, przygotuj samochód! – krzyczała w przypięty do marynarki mikrofon, aktywny od chwili włączenia alarmu.


Wsparcie powinno przyjść najwcześniej za trzy minuty, choć bardziej
prawdopodobne, że za pięć, kalkulowała szybko. Pozostawało mieć
nadzieję, że Benke nie zasnął za kierownicą i że błyskawicznie się
stamtąd wydostaną.


Kiedy Rebecca, minister i asystent minister dochodzili do rogu budynku,
napastnicy zdążyli się zebrać i ponownie ruszyli do ataku. Nagle Rebecca
zobaczyła w powietrzu przed sobą jakiś nadlatujący przedmiot i z doskonałym refleksem uderzyła w niego pałką.


Kamień, butelka, granat? – zastanawiała się, kiedy letnia ciecz oblała
jej twarz i tułów. Dobry Boże, żeby to tylko nie była benzyna! –
krzyczała w myślach.


Stanęli wreszcie na rogu. Zerknęła w stronę Bengta, licząc, że ze
swojego krótkiego szkolenia zapamiętał nakaz otwarcia drzwi.


Ale plac do zawracania, na którym przed chwilą stał samochód, był teraz
pusty.


– Kurwa mać! – syknęła, ale krzyk asystenta ją zagłuszył.


– Krew! – darł się prawie falsetem. – Jezu Chryste, ja krwawię!


Rebecca odwróciła głowę i nagle zauważyła, że ma problemy ze wzrokiem.
Czerwona mgła wciekła jej do oczu, więc trzymała teraz pałkę na
wysokości nosa.


Nie ma auta, nie ma Bengta, a napastnicy depczą im po piętach. Co robić?


– Zdecyduj, Normén! Podejmij decyzję! Teraz! – wrzeszczała na siebie.


Tył jest znany i bezpieczny, przód – nieznany i niebezpieczny. Ale co
robić, kiedy droga ucieczki nagle się kończy? Tego nie uczyli na kursie.
Improwizacja nigdy nie była jej mocną stroną. Zaczęła ją ogarniać
panika.


– Tutaj! – usłyszała czyjś głos.


Strażnik otworzył drzwi w bocznej ścianie budynku i stanął w połowie
drogi między nimi a zaatakowaną trójką. Trzymał pałkę i patrzył w kierunku rogu, skąd powinni już nadchodzić napastnicy


Robiąc kilka szybkich kroków, Rebecca na poły wciągnęła, na poły
wepchnęła minister tam, skąd kilka minut temu wyszła. Za sobą wciąż
słyszała histeryczne łkanie asystenta, ale nim akurat się nie
przejmowała. Była tak mocno skupiona, jakby ciągle próbowała zaprowadzić
podopieczną w bezpieczne miejsce.


Sytuacja się uspokoiła i dopiero wtedy Rebecca zauważyła, że od głowy aż
do pasa jest zalana krwią.
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Drogi HP,


to jest próba warta 100 punktów.


Zagraj i sam zdecyduj, czy ci się to podoba


i czy chcesz grać dalej.


Oto twoje zadanie:


Na następnej stacji do pociągu


wsiądzie mężczyzna w jasnym płaszczu.


Będzie miał czerwony parasol.


Zabierz mu ten parasol, zanim pociąg dojedzie


do Centralnego, a otrzymasz 100 punktów.


Jeśli ci się powiedzie, odblokuję telefon


i będziesz mógł go używać tak długo,


jak długo pozostaniesz w Grze.


Zrozumiałeś?


Tak


Nie


To jest naprawdę zajebiste – pomyślał HP i dotknął ikonki TAK. –
Prawdziwa mission imposible7. Brakuje tylko chropawego
głosu dobiegającego z komórki i tego, żeby po akcji uległa ona
samozniszczeniu.


This message will self-destruct in ten seconds8.


Wciąż nie rozkminił, który z pasażerów był jednym z ludzi Mangego, ale
to nie miało większego znaczenia. Wydawało mu się, że mniej więcej wie,
o co w tym wszystkim biega. Albo oczekują, że stchórzy i przez swój brak
odwagi tygodniami będzie się czuł jak gówno, albo wyjdzie jakaś
kretyńska akcja z tym parasolem. Zastanowił się głębiej i doszedł do
wniosku, że druga opcja była bardziej prawdopodobna. Może parasol będzie
do czegoś przymocowany, porazi go prądem lub tryśnie z niego woda, a wszystko to sfilmuje któryś z pasażerów, żeby Mange i jego kumple przez
kolejne miesiące mogli mieć ubaw, oglądając filmik na YouTube. Niezły
plan. Ale za późno, żeby się wycofać.


Świetnie!


Kiedy otrzymasz sygnał, by zacząć grę,


przymocuj telefon do ubrania tyłem do przodu tak,


byśmy mogli widzieć, jak sobie poradziłeś.


Zrozumiałe?


Owszem. Tyłem do przodu, kamerą na zewnątrz.


YouTube, here I come!9


HP znów się uśmiechnął. Cholerny Mange ma niezłe pomysły. Tym razem
przeszedł samego siebie. Po dotknięciu ikonki TAK zaskoczony zauważył,
że kac prawie minął.


Dobrze, HP.


Możesz rozpocząć zadanie.


Powodzenia!


Ekran komórki zgasł.


Okej, fajnie jeszcze raz zagrać zgodnie z regułami – pomyślał i przymocował telefon do paska tak, jak podano w instrukcji, czyli kamerą
na zewnątrz.


Pociąg z piskiem hamulców wjeżdżał na stację w Sollentunie i HP poczuł,
że serce zaczęło mu bić mocniej.


Mężczyzna w jasnym płaszczu wszedł wolnym krokiem do drugiego końca
wagonu. HP wypatrzył go w kilka sekund. Taki zwykły svensson po
czterdziestce, około metra osiemdziesięciu wzrostu. Na oczach okulary w ciemnych oprawkach, włosy zaczesane do tyłu, garniak i wiosenny płaszcz,
analizował HP, kiedy pociąg ruszył. Facetowi musiało być kurewsko
gorąco.


HP nie mógł dojrzeć, czy gość naprawdę ma czerwony parasol, bo widok
zasłaniały mu siedzenia. Był tylko jeden sposób, by się tego dowiedzieć.


Wstał i powoli ruszył w kierunku mężczyzny. Z jakiegoś powodu zaczął się
pocić, koszula przylgnęła mu do ciała, dłonie dziwnie swędziały, choć
tym razem nie wynikało to ze skacowania.


Mijał rozgadane nastolatki i wtedy jedna z nich nagle wybuchła śmiechem
– aż podskoczył z przestrachu. Trzeba się wziąć w garść, przecież to
tylko zabawa, bardziej wyszukany żart, więc nie ma się czym podniecać.
Skrojenie używanego parasola nie było dla niego szczególnym wyzwaniem. O wiele lepsze rzeczy „wpadały” mu w ręce.


Spostrzegł, że mężczyzna ma ze sobą biało-czarną papierową torbę, taką
ze specjalnym skręcanym uchwytem i rzucającym się w oczy logotypem –
wszyscy musieli zauważyć, że stać go na zakupy w drogich sklepach. Z jednej strony z torby wystawał jakiś walcowaty przedmiot. Parasol!


HP poczuł, jak tętno mu przyśpiesza. W głębi ducha musiał przyznać, że
cała ta akcja była w zasadzie ekscytująca. Skroić coś komuś przy
włączonej kamerze…


Facet w płaszczu na pewno był jednym z żartownisiów, ale mimo wszystko
sytuacja miała w sobie coś rajcującego, czego nie mógł zdefiniować. W każdym razie nie miał zamiaru się wycofać.


– Następna stacja: Karlberg – odezwały się głośniki w suficie i pociąg
zaczął zwalniać. HP ostrożnie zrobił jeszcze parę kroków w kierunku
mężczyzny, który nie zareagował nawet ruchem powieki.


Pociąg zatrzymał się z sykiem. Przez otwarte drzwi do środka wagonu
wleciał zapach rozgrzanego słońcem asfaltu i gorących hamulców
kolejowych. HP zrobił jeszcze jeden krok do przodu. Here we go!


* * *


– Świńska krew – powiedział inspektor Runeberg, przywarłszy plecami do
oparcia swojego fotela.


Mimo że od zdarzenia przed Rosenbad minęło wiele godzin, a pomieszczenie
było klimatyzowane, Rebecca wciąż się pociła. Wzięła prysznic, więc
miała mokre włosy, i była ubrana w dres, bo prócz niego nie znalazła w szafce innych czystych ciuchów.


– Wylali na ciebie i tego tam… Lessmarka świńską krew – ciągnął
Runeberg, który był rosłym mężczyzną w wieku nieco powyżej czterdziestki
piątki, o stalowym spojrzeniu i krótko ściętych blond włosach, opalonym
od stóp do głów.


Wizerunek prawdziwego ochroniarza. Dość fajny, jeśli leci się na typ
solara – pomyślała.


Ale te czasy dawno minęły.


Ku swojemu zaskoczeniu mimo całego tego zajścia czuła się nawet nieźle,
miała jedynie delikatną, wywołaną podwyższonym poziomem adrenaliny
trzęsawkę, którą starała się za wszelką cenę ukryć. Zrobiła, co do niej
należało, jej podopiecznej nie spadł włos z głowy i to było
najważniejsze. Na rozkminę przyjdzie czas później.


– Według techników jeden ze sprawców rzucił w minister balonem
wypełnionym świńską krwią, w który uderzyłaś pałką i którego zawartość w większości wylądowała na tobie. Minister wyszła z tego wszystkiego cało,
jeśli nie liczyć paru kropli krwi na żakiecie i siniaka na barku po
twoim uścisku.


Zrobił pauzę, ale zanim Rebecca wywnioskowała, że może oczekuje od niej
jakiejś reakcji, znów zaczął mówić:


– Zdaje się, że jedna z gazet ma już zdjęcia, co wyjaśnia, dlaczego
trzeci sprawca nie uczestniczył w ataku. Był po prostu zajęty
pstrykaniem. Wolny rynek i wolna prasa żyją ze sobą w harmonii. A tak
przy okazji, masz pozdrowienia z podziękowaniami. Od minister, nie od
sprawcy.


W odpowiedzi Rebecca skinęła tylko głową.


– Według zeznań świadków sprawcy pobiegli przez plac Gustawa Adolfa na
północ, a później tylnym wejściem do Gallerian. Policjanci z porządkowej, dyżurujący przy wschodnim wyjściu, nakazali wstrzymać ruch
metra, ale zanim skontaktowano się z kierownictwem i nakaz powędrował
dalej, przynajmniej cztery składy zdążyły opuścić T-Centralen i jeden –
Kungsträdgården. Więc nawet jeśli sprawcy byli tak upośledzeni, że nie
wpadli na pomysł, by po prostu zniknąć w tłumie przy Kulturhuset, to
mieli okazję wymknąć się metrem.


Runeberg wzruszył ramionami.


– Tak, sprawcom tego typu akcji urządzanych w środku miasta w biały
dzień wbrew pozorom łatwiej jest zwiać – podsumował i dodał z poważną
miną: – Kiedy się przebierałaś, uciąłem sobie pogawędkę z kierowcą,
panem Göranssonem. Twierdzi, że kazałaś mu podjechać przed Pałac
Dziedzicznego Księcia i tam na was czekać, dlatego po ataku nie
mogliście szybko się ewakuować.


Rebecca aż podskoczyła na krześle. Nie dość, że ten mały, tłusty gnój
olał jej rozkaz i naraził ją i minister na niebezpieczeństwo, to teraz
jeszcze łgał jak pies. No, najlepiej zrzucić winę na nią. Co za
skurwysyństwo! Gdyby zrobił to, co do niego należało, i czekał w samochodzie, poradziłaby sobie bez czyjejkolwiek pomocy!


Otworzyła usta, żeby zaprotestować, ale szef ją powstrzymał uniesieniem
dłoni.


– Spokojnie, Normén. Nie musisz nic mówić, wiem, że ten dupek kłamie. W ciągu dziesięciu miesięcy z hakiem, które u nas przepracowałaś, nie
znalazł się nikt, kto by bardziej trzymał się zasad. Nie działasz
pochopnie, analizujesz każdy ruch wstecz i do przodu, wszyscy twoi
współpracownicy chwalą twoją robotę. Pełny profesjonalizm – tak
podsumował cię jeden z twoich kolegów po tej akcji, a ja mogę to
potwierdzić. Naprawdę jesteś dobrym ochroniarzem, Normén…, dość
dobrym, by stać się szczwanym lisem, że tak powiem… – dodał z uśmiechem na twarzy. – A ten Göransson to kawał kłamliwego nieudacznika.
Pocił się jak świnia i pod koniec rozmowy prawie się rozryczał. Godzinę
temu powierzyłem jego los rynkowi pracy, niech związek zawodowy mówi, co
chce. Osobiście wywaliłem miernotę – zakończył Runeberg zadowolony;
mrugnięcie oka potwierdziło, że zrobił dokładnie tak, jak powiedział.


– Jak dzieci w piaskownicy – mruknęła do siebie, zanim zrozumiała, że w zasadzie ją docenił, więc postanowiła spuścić wzrok, by w taki sposób
wyrazić szacunek i wdzięczność, a jednocześnie podkreślić, że jest
podwładną. W tej branży należy lubić układy i umieć się w nie wpasować.


To, że strażnik ruszył z pomocą, nie spodobało się jej, ale Ludde
Runeberg właśnie nazwał ją dobrym ochroniarzem, a dla początkującego
funkcjonariusza, który miał zostać „szczwanym lisem”, nie było w tym nic
złego.


W ogóle!


* * *


HP policzył po cichu do dziesięciu, ostatni raz zerknął na stację i stanął tuż obok mężczyzny w płaszczu. Ten zaskoczony spojrzał na niego
znad rozłożonej gazety, którą przed chwilą wyciągnął z kieszeni.


– Pozdrów Mangego i powiedz mu, że ciągle jest małym, gównianym
leszczem! – krzyknął HP prosto w ucho mężczyzny, wyciągnął parasol z papierowej torby i w chwili kiedy drzwi zaczęły się zamykać, wyskoczył z pociągu. Spadł tak mocno na ziemię, że prawie stracił równowagę i musiał
zrobić jeszcze parę dużych kroków, żeby nie zaryć nosem w ziemię.


Fuck me! – powiedział w myślach, gdy biegł w stronę schodów na końcu
stacji. Nie wyszło tak fajnie, jak planował, ale walić to. Miał parasol,
więc wykonał zadanie i nie było żadnych niespodzianek. Cel dał się
posłusznie zabrać, nie wybuchł i nie trysnął wodą, nie pojawił się też
nikt, kto obwieściłby HP, że właśnie nagrała go ukryta kamera programu
„Ale numer”, „Goło i wesoło” lub innej równie ambitnej produkcji.


Wszystko oprócz skoku z pociągu poszło jak z płatka. HP cieszył się też
z porządnej dawki adrenaliny, którą dostarczył organizmowi, bo w ten
sposób pozbył się ostatnich objawów kaca.


Żadnej wtopy! Nieźle gość był zaskoczony, kiedy powiedział mu, żeby
pozdrowił Mangego.


Śmiejąc się na głos do siebie, pięcioma krokami pokonał schody,
następnie pobiegł przez stację na Rörstrandsgatan i dotarł do stacji
Sankt Eriksplan. Spocił się wprawdzie na maksa, ale nie dostał zadyszki.


Zawsze był zajebisty w bieganiu, w zasadzie od czasu szkoły. We
wszystkim innym szło mu beznadziejnie, ale biegać potrafił.


Przy bramkach w metrze nikt nie stał, więc wystarczyło przeskoczyć
którąś z nich. Nie przejął się tym szczególnie. Nigdy nie kupował
biletu, nawet jeśli miał kasę – ani na pociąg, ani na metro. Taką miał
zasadę. Power to people!10


Zanim usiadł w jednym z wagonów, skapował, że telefon wciąż jest
przymocowany do paska. Odpiął go i spojrzał na ekran.


Gratulacje, HP!


Właśnie z powodzeniem wykonałeś zadanie próbne


i masz na koncie 100 punktów.


Telefon jest już odblokowany.


Pod ikonką Gra znajdziesz więcej informacji


na temat dalszego udziału.


Szczególnie zalecamy,


byś przeczytał rozdział


o zasadach Gry


i dobrze się zastanowił, czy chcesz grać dalej.


Jeśli zrezygnujesz, nasze drogi się rozejdą.


Wtedy chcielibyśmy, żebyś zostawił telefon


w skrzynce pocztowej przy Bellmansgatan 7.


Pozdrawiam


Przywódca


* * *


– Zamierzam przenieść cię wyżej – powiedział Runeberg. – Alfa potrzebuje
ludzi w związku ze szwedzką prezydencją w Radzie Unii. Wprawdzie staż
masz niewielki, ale po dzisiejszym zdarzeniu ja i Vahtola jesteśmy
zgodni, że się w pełni do tego nadajesz. Zaczynasz w poniedziałek, pod
warunkiem że nasz psycholog Anderberg nie będzie miał żadnych
zastrzeżeń. Pytania?


Potrząsnęła głową.


– Dobra robota, Normén. Oby tak dalej, a będzie ci u nas dobrze –
podsumował, odjeżdżając fotelem od biurka. – Za dziesięć minut
wyznaczyli ci spotkanie z Anderbergiem. Postaraj się, żeby mieć to z głowy i zacząć szybko weekend. To wszystko. Muszę lecieć na siłkę.


Wstał na znak, że rozmowa skończona. Rebecca zrobiła to samo. Miała
mętlik w głowie i nie potrafiła ukryć dość nieprofesjonalnego uśmiechu.


Grupa Alfa, siły wsparcia, najlepsi z działu ochrony osób. Od
poniedziałku miała być jedną z nich. Żadnych zadań dla początkujących,
tylko prawdziwa praca ochroniarza.


Świetna robota, Normén, mądra z ciebie dziewczyna!


Kiedy dziewięć minut i pięćdziesiąt sekund później zapukała w drzwi
gabinetu psychologa, wciąż próbowała zwalczyć ten głupi uśmiech.
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Kiedy dzwonek u drzwi przytulnego sklepiku zaczął wygrywać motyw
przewodni z Gwiezdnych wojen, Magnus Sandström, a właściwie Faruk
Al-Hassan, bo tak się teraz nazywał, nawet nie drgnął. Spokojnie czytał
wymięte „Metro”, które rozłożył na ladzie, i ledwo zaszczycił swojego
gościa spojrzeniem.


– Salam alejkum, bracie HP – wymamrotał kątem ust.


– Siema, Mange – odpowiedział z uśmiechem HP i zbliżył się wolno do
lady. – Piszą dziś coś ciekawego? Niech zgadnę – coraz gorsza
koniunktura, Hammarby przegrało, jakieś palanty znów coś wysadziły w powietrze, pewnie w Bagdadzie, Bombaju albo ciul wie gdzie?


– W Portugalii – westchnął Mange i spojrzał niechętnie w górę.


– Co?


– W Lizbonie palanty wysadziły coś w powietrze, najprawdopodobniej
luksusowy jacht. Nikt nie wie dlaczego. Ale trafiłeś z dwiema
odpowiedziami. Pieprzone Hammarby jak zwykle dało się ograć.


Złożył gazetę, wyprostował się i zrobił kwaśną minę.


– Poza tym wiesz dobrze, że chcę, żeby mówiono na mnie Faruk – dodał
zrezygnowanym głosem.


– Pewnie, że wiem, mały Mange! Jeśli koniecznie chcesz przeobrazić się w sprzedawcę dywanów drugiej kategorii, to twoja sprawa – odparł HP i kiwnął znacząco głową, oceniając w ten sposób ubranie swojego rozmówcy,
czyli spodnie aladynki, kamizelkę i sięgającą do stóp koszulę. – Ale nie
myśl, że kupię tę ściemę. Byłeś dla mnie Mangem od podstawówki, kiedy na
tyłach Konsumu podpalaliśmy fajki twojej starej i kiedy ta gruba Finka
rozdziewiczyła cię w namiocie w Hultsfred. Dla mnie ciągle jesteś tym
właśnie Mangem bez względu na to, co ty, twoja żona i twój nowy bóg o tym sądzicie, okej?


Mange vel Faruk znów westchnął. Nie opłacało się dyskutować z HP,
kiedy ten miał taki humor, o tym jako jego kumpel wiedział od zawsze.
Lepiej było po prostu zmienić temat. Ta strategia działała, bo uwaga HP
zazwyczaj łatwo dawała się skierować na inne tory.


– Czemu zawdzięczam ten zaszczyt, młody padawanie? – spytał i przesadnym
gestem wskazał na pomieszczenie. – Mój mały sklep jest zaszczycony
twoimi odwiedzinami.


Tym, w co wycelowała jego dłoń, była zmaltretowana brązowa wykładzina
pokrywająca nieco ponad trzydzieści metrów kwadratowych podłogi. Do tego
jeszcze parę metrów zaplecza za ladą, oddzielonego od reszty sklepu
wysłużoną kotarą z koralików. Niemal każdy skrawek tej przestrzeni, jaki
można by sobie wyobrazić albo i nie, a więc podłoga, ściany, nawet
sufit, był zagracony różnymi przedmiotami, głównie komputerami lub ich
częściami i tym podobnym sprzętem. Torby na laptopy, twarde dyski,
kable, tonery i wszelakie urządzenia na USB dzieliły miejsce z papierowymi tabliczkami prezentującymi gry komputerowe lub stosami
przeróżnych produktów, których od dawna nie było na rynku. Zmęczony
klimatyzator wiszący nad drzwiami wejściowymi prowadził nierówną
charczącą walkę zarówno z letnim upałem, jak i z ciepłem, wytwarzanym
przez niezliczone urządzenia.


W głębi pomieszczenia rzęziły dwie stacjonarki, które pierwotnie miały
zapewne służyć jako egzemplarze demo, ale ostatecznie robiły za
kawiarenkę internetową, o czym zresztą informowała elegancka papierowa
tabliczka, zawieszona niedbale nad poplamionym ekspresem do kawy. Ten,
zgodnie z treścią kolejnej tabliczki, oferował kupującym klientom
darmowy dostęp do swojej gorzkiej zawartości, ale takowych w tej chwili
brakowało.


Światło w sklepie było jak zawsze przyćmione i pochodziło przede
wszystkim z różnych monitorów i żarówki nad ladą. Okno wystawowe
oklejono bowiem kawałkami papieru i tym samym skutecznie odcięto dopływ
światła dziennego.


HP wyjął telefon z kieszeni i ostentacyjnie, gestem triumfatora cisnął
go na blat przed Mangem.


Game over, mothafucker!12


Jednak Mange, zamiast okazać skruchę i przyznać się do wszystkiego,
sięgnął po okulary w ciemnych oprawkach i pochylił się nad telefonem,
nie kryjąc zainteresowania.


– Nowa komórka? Fajny model. Takiego jeszcze nie widziałem. Znaleziona
czy kupiona? – podsumował swoje spostrzeżenia.


– Ty mi to powiedz, Mange – odparł z uśmiechem HP, ale ani w jego
wypowiedzi, ani w minie nie było cienia sarkazmu.


Po pewności siebie, którą zdradzał jeszcze chwilę temu, kiedy rzucał
Mangemu telefon, nie pozostało ani śladu. Wyszło zupełnie inaczej, niż
to sobie wyobrażał. Mange nigdy nie należał do tych, którzy robią dobrą
minę do złej gry, nawet jeśli chodziło o zupełne bzdety. Za gówniarskich
czasów właśnie przez niego HP i inni wpadali nieraz w tarapaty, więc
teraz powinien od razu się przyznać albo strzelić buraka i w żałosny
sposób wszystkiemu zaprzeczać. Tak się jednak nie stało i nawet na
szybko zaimprowizowany plan B, który polegał na tym, że HP obdarzył
Mangelita wściekłym spojrzeniem, nie przyniósł oczekiwanych efektów.


Nie było żadnej reakcji, nawet drobnego mrugnięcia ani rozbieganych oczu
– objawów typowych dla tonącego, który chwyta się brzytwy. Głos też
niczego nie zdradził…


– Że co? O czym ty mówisz, bracie?


HP skrzywił głowę i zrezygnowany spróbował ostatni raz.


– Czyli nic nie wiesz o małym dżołku, którego ktoś mi wykręcił w pociągu
z Märsty jakieś pół godziny temu?


– Nic a nic, słowo honoru – odparł Mange, podnosząc dwa palce na
wysokość ucha. – Masz ochotę opowiedzieć mi o tajemnicach pociągu z Märsty przy filiżance javy? – spytał po chwili, zerkając na komórkę.
Najwyraźniej bardzo chciał przyjrzeć się jej z bliska.


– Pewnie – wymamrotał HP.


Kurwa, o co właściwie w tym wszystkim chodzi?


* * *


– Dobrze więc. Skoro nie ma pani żadnych pytań, możemy chyba zakończyć.


Rebecca skinęła potakująco głową i wstała szybko z sofy, jeszcze zanim
psycholog zdążył się podnieść. Wiedziała, że wizyta u niego jest ważna i że przy takich incydentach jak ten, w którym uczestniczyła, należy do
rutynowych procedur, ale to nie oznaczało, że musiała to lubić.


Od dzieciństwa nie znosiła zwierzać się obcym. Mimo że nie mogła mieć
więcej niż sześć, siedem lat, kiedy doszła do tego wniosku, nie
potrzebowała dużo czasu, by się dowiedzieć, jaka reakcja jest w takich
sytuacjach „prawidłowa”. Otwarte szeroko oczy, infantylny uśmiech i stwarzanie pozorów poufałości tak, by kłamstwo brzmiało jak szczera
prawda. Strategia się sprawdzała i – co zaskakujące – nie wymagała
większych modyfikacji w dorosłym życiu.


– Dziękuję, panie doktorze, to oczywiście nie było miłe doświadczenie,
ale ogólnie czuję się okej – wyrecytowała tę i parę innych formułek w podobnym stylu. Ten sam skrzywiony uśmiech i to samo nieśmiałe
spojrzenie. Kiedyś działały. Dzisiaj wymagały od niej niemałego wysiłku.
Słowa brzmiały lekko fałszywie i w ogóle cały występ nie był tak
wiarygodny jak kiedyś.


Uczucie, które jej towarzyszyło podczas spotkania z Runebergiem,
zniknęło bez śladu. Myśli cały czas uciekały, nie mogła się skupić.
Dźwięki ciągle obijały się o ściany czaszki. Gdy tylko się od nich
uwalniała, tętno przyspieszało i wszystko zaczynało się od nowa. Ryki
napastników, krzyk do mikrofonu, plask balonu z krwią. Później wrzaski
Lessmarka… Jego panikarski falset został w jej głowie zniekształcony.
Stał się… młodszy, mocniejszy. Jakby słyszała go już wcześniej. W ustach poczuła cierpki smak, przełknęła ślinę. Skup się, Normén!


Wiele razy spoglądała ukradkiem na Anderberga i próbowała zajrzeć w jego
notatki, ale jeśli psycholog zwracał na coś uwagę, potrafił dobrze to
ukryć. Trzymał się standardowej ankiety, jego pytania były do
przewidzenia. Wprawdzie z obowiązku kilkakrotnie starał się pogłębić
dyskusję, ale dość szybko dał sobie spokój ze szczegółową analizą i zgodził się na krótkie odpowiedzi Rebekki. Jej występ mimo pewnych
braków i tym razem był na poziomie. Rozmowa wreszcie się skończyła.


Podali sobie dłonie i kiedy z ulgą zabrała się stamtąd i zaczęła
chwiejnym krokiem iść przez dziedziniec w kierunku garażu, zauważyła, że
jej bluza jest mokra od potu.


Anderberg stał w oknie i patrzył w jej kierunku.


Zrobił głęboki wdech, przytrzymał przez kilka sekund powietrze w płucach
i wypuścił je długim westchnieniem.


– Komisarz Rebecca Normén, trzydzieści cztery lata, z czego trzynaście w służbie – powiedział do siebie. Jej ścieżka kariery przebiegała raczej
normalnie. Tuż po szkole policyjnej spędziła kilka lat w radiowozach,
zgarniała pijaków, łapała kieszonkowców i biła chuliganów. Następnie
pracowała w areszcie, później przeniesiono ją do kryminalnego. Tam
zajmowała się facetami bijącymi żony, ścigała włamywaczy i rabusiów z ulicy, wszczynała dochodzenia i odhaczała kolejnych delikwentów z listy.
Tak zdobyła wystarczające doświadczenie, żeby przejść do Policji
Bezpieczeństwa i Biura Ochrony Rządu. Otrzymała dobre, ale nie
nadzwyczajne referencje. Kiedy ją przenoszono, nie wystawiano jej
wybielających opinii, co było typowe dla tej branży w sytuacji, kiedy
komuś zależało, by pozbyć się kłopotliwego współpracownika.


O stanowisko w Biurze Ochrony mogła się w zasadzie starać już kilka lat
temu. Po śmierci minister spraw zagranicznych postanowiono znacząco
zwiększyć jego oddziały. Zwłaszcza kandydatek było jak na lekarstwo,
więc każdą przyjmowano z otwartymi ramionami. Jednak Rebecce się nie
spieszyło. Jakby sama zdecydowała, że najpierw wyrobi swoje w zwykłej
służbie i zdobędzie porządne doświadczenie, a dopiero później przejdzie
do tajnej jednostki Policji Bezpieczeństwa.


Dał jej ocenę „kwalifikuje się w stopniu dobrym” – drugą od góry w czterostopniowej skali używanej do rekrutacji ochroniarzy.


„Opanowana, świadoma celu, skoncentrowana, prawdopodobnie nieco
wycofana” napisał w podsumowaniu swoich zapisków ze spotkania z nią i właściwie nie miał żadnych powodów, by teraz tę opinię zmienić.


– Poza tym uchodzi pewnie za atrakcyjną – powiedział do siebie trochę
zawstydzony, dobrze zdając sobie sprawę z tego, że zabrzmiało to
nieprofesjonalnie. – To znaczy, gdyby ktoś, w przeciwieństwie do mnie,
sugerował się wysoką, wysportowaną sylwetką – dodał od razu, jak gdyby
chciał się wycofać z wcześniejszej wypowiedzi.


Rebecca Normén miała ciemne oczy, wystające kości policzkowe i trochę za
bardzo spiczasty nos, który wedle jego mniemania czynił jej twarz raczej
interesującą niż po prostu piękną. Co więcej, ostre rysy jeszcze
bardziej przyciągały uwagę za sprawą włosów – zawsze zaczesanych do tyłu
i spiętych w mały kucyk.


Komisarz Normén nie należała do kobiet, które lubią podkreślać swoją
urodę. Makijaż delikatny lub żaden, paznokcie krótko obcięte, ubranie
schludne, odpowiednie do wykonywanej pracy. Wyjątkiem był dzisiejszy
dzień, kiedy to chodziła w dresach treningowych, co – jak Anderberg się
domyślał – miało związek z incydentem sprzed kilku godzin.


Mimo że najwyraźniej siliła się na życzliwość, jej postawa była pełna
rezerwy, niemal wywoływała niechęć i w żadnej mierze nie zachęcała do
szczerej pogawędki. Z jej akt wynikało, że nie wychodzi przed szereg,
robi, co do niej należy, i nie romansuje ze współpracownikami, co w służbach mundurowych występuje niezwykle często. Ponad połowa jej
kolegów sądzi, że jest lesbijką. Pozostali, którzy znają ją lepiej,
wiedzą, że nie należy przekraczać wyraźnie wyznaczonej przez nią granicy
między życiem prywatnym a zawodowym.


Anderberg wątpił, że jakikolwiek mundurowy kiedykolwiek odegrał w jej
życiu ważniejszą rolę. To była rozsądna i sprytna postawa, jeśli w służbach chciało się dojść daleko, a Rebecca Normén z pewnością była
osobą i sprytną, i ambitną. Natomiast to, że nie chciała dzielić się
swoimi przemyśleniami lub tajemnicami z psychologiem, nie czyniło jej
raczej osobliwym przypadkiem. Wręcz odwrotnie.


Mimo wszystko było w niej coś, co go zaniepokoiło. Jakiś nieokreślony
stan emocjonalny, któremu nie mógł się przyjrzeć z bliska. Jak gdyby coś
głęboko w niej siedziało. Coś, co skrzętnie ukrywała za tą wypracowaną
maską bez wyrazu i czego za żadne skarby nie chciała odsłonić.


Podczas rekrutacji nie zwrócił na to uwagi, więc albo ten stan właśnie
się u niej ujawnił, albo on sam był teraz bardziej wyczulony na takie
rzeczy. Wydawało mu się jednak, że dostrzegł małą sprzeczność w jej
wizerunku opanowanej profesjonalistki.


Miał nieodparte wrażenie, że zachowanie Rebekki było tylko fasadą,
rodzajem gry, która zdradzała, że opakowanie nie do końca pasuje do
zawartości. Mógł się jednak mylić. Wiedza psychologiczna go przed tym
nie chroniła.


Zrobił sobie kawę i usiadł przed komputerem. Rebecca Normén faktycznie
udowodniła, że jest w stanie poradzić sobie w sytuacji krytycznej – na
każdym jej etapie. Co więc należało dodać?


Obecnie była oczkiem w głowie szefów, zatem – by zmienili o niej zdanie
– jako dowodu potrzebował czegoś więcej niż tylko niejasnych domysłów.
Gdyby mógł podeprzeć swoje odczucia faktami, pewnie by to zaważyło na
ich decyzji. Tak czy owak, w jego rękach była czyjaś kariera i lepiej
niż ktokolwiek inny powinien wiedzieć, że w policji przeczucia mają
najniższą wartość.


Wszyscy kryją jakieś tajemnice, dlaczego więc Rebecca Normén miałaby
być inna? – pomyślał, zanim zabrał się do pisania raportu.


* * *


Witaj w Grze, HP!


Na tej stronie otrzymasz informację na temat


podstawowych warunków i zasad uczestnictwa.


Zalecam, byś przeczytał je dokładnie


i zastanowił się przez chwilę,


zanim postanowisz zrobić następny krok.


Zrozumiałeś?


Tak


Nie


Nooo, załapał. Warunki, zasady, sratytaty i – co ważniejsze – więcej
informacji.


Dokładnie to, czego potrzebował!


Kiedy dotarł do swojego małego dwupokojowego mieszkania przy Marii
Trappgränd, otworzył wszystkie okna na oścież, by wpuścić do środka
trochę świeżego powietrza – na próżno. Cierpka kawa ze sklepu
komputerowego bulgotała mu jeszcze w żołądku i właśnie skapował, że od
zeszłej nocy, kiedy to na szybko napchał się hamburgerem, nie jadł nic.
Poza tym zajebiście chciało mu się jarać. Po chwili poszukiwań znalazł
pod sofą zmiętoloną, do połowy pełną paczkę Marlboro, która rozwiązała
problem. Uspokojony i wyluzowany wziął parę głębokich buchów. Najs!


Bez większych nadziei zaczął szperać w lodówce. Wynik poszukiwań był
marny: poza paroma puszkami piwa nie znalazł niczego, ale – ku jego
zaskoczeniu – niesprawny zamrażalnik zaoferował mu przemrożonego
gotowca.


HP zbombardował przysmak mikrofalami, usiadł przy stole i zaczął bawić
się telefonem, jedząc przy tym tak, by nie sparzyć języka stopionym
serem.


Komórka była łatwa do ogarnięcia. Mimo dość dużego ekranu na panelu
widniało tylko pięć ikonek: „Połączenia”, „Kalendarz”, „E-mail”,
„Internet” i ta, której szukał, czyli „Gra”.


Dotknął TAK i od razu pojawił się kolejny tekst.


Witaj w nowym wymiarze,


w świecie, w którym rzeczywistość jest grą,


a Gra – rzeczywistością.


Witaj w świecie najmocniejszych wrażeń!


Witaj w Grze!


HP zaśmiał się na ten pompatyczny ton zajawki i przejechał palcem po
wyświetlaczu, żeby przewinąć w dół.


Pojęcia


Uczestnika Gry zwie się Graczem.


Jest on wybierany na podstawie


szczegółowego procesu typowania.


Każdy Gracz otrzymuje różne Zadania


od Przywódcy,


czyli osoby, która kieruje Grą.


Jeśli Zadanie zostanie wykonane prawidłowo,


Gracz otrzymuje pewną liczbę punktów


i odpowiadającą jej ilość dolarów amerykańskich,


które deponowane są na koncie,


do którego Gracz ma wolny dostęp.


Poszczególne zadania


dokumentowane są przez Gracza


za pomocą ręcznego urządzenia rejestracyjnego,


a w niektórych wypadkach również


przez Wywiadowców lub innych Graczy.


Cały materiał wizualny jest wyłączną własnością Gry


i w zredagowanej wersji będzie regularnie pokazywany


na Stronie Wyników


wraz z liczbą zdobytych Punktów.


Po każdej serii zadań typowany jest Zwycięzca,


który otrzymuje Nagrodę.


HP zmarszczył czoło. Jeśli to żart, to dość niewybredny.


Został więc wybrany do czegoś w rodzaju… gry na żywca, jeśli tak to
można nazwać? A czy nie było to raczej typowe zajęcie nachlanych
Gotlandczyków, ubranych w kolczugi domowej roboty? Albo gówniarzy z Blackeberg, którzy wsadzali kły wampira do gąb i bawili się w Drakulę? Z jakiej paki on został w to wmieszany?


Strona miała dwa linki. Kliknął w pierwszy o nazwie Reguły Gry.


Reguły Gry


Żeby zagwarantować wszystkim stronom


satysfakcję z Gry,


jak w każdej tego typu zabawie


muszą istnieć pewne Reguły.


Są one bezwzględnie obowiązujące


i pod żadnym warunkiem


nie należy od nich odstępować.


Reguła 1: Nigdy nie rozmawiaj o Grze


z nikim spoza jej Społeczności.


Reguła 2: Grą kieruje Przywódca,


to on przydziela zadania i przyznaje nagrody


oraz w razie potrzeby stosuje kary.


Jego władza jest absolutna,


a decyzje ostateczne i niepodlegające odwołaniu.


Sankcje


Naruszenie Reguł Gry lub nieposłuszeństwo


wobec nich skutkuje natychmiastową


Dyskwalifikacją i Wykluczeniem.


HP westchnął, sięgnął po jeszcze jednego marlborasa, odpalił i porządnie
się sztachnął. Wcale nie był teraz o wiele mądrzejszy niż na początku.
Najwyraźniej wytypowano go, żeby wziął udział w Grze, która toczyła się
w realu i między zwykłymi ludźmi. Ale dlaczego akurat jego?


Nie chodziło o to, że nie lubił gier. Miał na kompie „Counter-Strike’a”
i „World of Warcraft”, no i oczywiście „Guitar Hero” na playstation. Ale
grając w nie, nie trzeba było popieprzać po mieście jak jebnięty
króliczek Duracella. Z drugiej strony w tekście była wzmianka o kasie i nagrodach…


Zarabiać za to, że się gra? Takie życie by mu w pełni odpowiadało. W zasadzie kiedyś był na dobrej drodze, żeby zostać zawodowym graczem. Ale
skąd, do cholery, oni o tym wiedzieli?


Kliknął w drugi link. Było pod nim coś, co zgodnie z opisem przypominało
listę wyników. Po lewej stronie widniały numery, które zapewne
odpowiadały liczbie graczy. Pierwsze miejsce zajmował ktoś, kto zwał się
„58” i miał na koncie ponad pięć tysięcy punktów po wykonaniu siedmiu
zadań. Jeśli każdy punkt odpowiadał jednemu dolarowi, a tak wynikało z opisu, to pięćdziesiątka ósemka zgarnęła już czterdzieści tysiaków
szwedzkich, i to pewnie na czysto, za to, że po prostu zagrała w grę.
Nieźle, naprawdę nieźle! Jego ciekawość zdecydowanie wzrosła.


Co więc zrobić, żeby dostać swoją działkę? Przewinął listę w dół i daleko, daleko na dole strony, wśród kilku innych zdobywców stu punktów,
wypatrzył numer 128. Ten sam, który widniał na tylnej obudowie jego
komórki. Dotknął ikonki wyglądającej jak klaps filmowy. Otworzyło się
nowe okno ze skaczącym obrazem, z głośnika popłynął trzeszczący dźwięk –
HP rozpoznał swój głos:


– Pozdrów Mangego i… …że ciągle… małym, gów… …nym leszczem!


Obraz trząsł się niemiłosiernie. Drzwi pociągu, asfalt, skacząca
sekwencja na schodach i kawałek ulicy Rörstrandsgatan. Następnie cała
akcja od nowa, ale tym razem kręcona z boku, w większym zbliżeniu, ze
stabilniejszym obrazem. I znów zobaczył siebie, jak zgarnia parasol i wyskakuje z wagonu. Sądząc po kącie, z którego to nagrywano, kamera była
w ręce albo tej laski w dresach, albo jednego z tych trzydziestolatków.
Koleś w płaszczu nieźle się zdziwił, kiedy HP zwinął mu parasol!


Kliknął w symbol powtórki i obejrzał całość jeszcze raz. Najpierw swoje
własne nagranie, później wersję nieznanego obserwatora. Wydawało mu się,
że przeżywa to wszystko na nowo, ale tym razem miał wgląd w każdy
szczegół akcji: wielkie oczy nastolatek, żula, który na jego krzyk
poderwał się z siedzenia, zaskoczoną twarz faceta w jasnym płaszczu, z której wyrazu wynikało, że rzeczywiście nie miał pojęcia, co się dzieje.
To było mocne, na maksa mocne!


HP wprawdzie nieraz zakosił komuś jakąś rzecz, ale to nie było to
samo… Za megazajebistą opcję uważał to, że mógł obejrzeć całość
jeszcze raz, nawet jeśli nie wyglądał na nagraniu tak fajnie, jak mu się
wtedy wydawało. Oglądanie tego wszystkiego było jak kolejny kop
adrenaliny, ale tym razem miał wystarczająco dużo czasu, żeby napawać
się każdym niuansem.


Po chwili kliknął w ikonkę oznaczoną słowem „mix” i ku swojemu
zadowoleniu zobaczył na ekranie oba filmiki obok siebie, swój po lewej,
ten drugi po prawej stronie, świetnie zsynchronizowane, przedstawiające
całe zdarzenie z dwóch perspektyw.


Kiedy obejrzał nagrania po raz pięćdziesiąty, zdał sobie sprawę, jak z podniecenia mocno waliło mu serce.
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Potrzebowała nowych ubrań. Mimo że krew z marynarki i spodni powinna
zejść po praniu chemicznym, Rebecca wyrzuciła oba ciuchy do najbliższego
kosza zaraz po tym, jak otrzymała je od techników.


Runeberg to zrozumiał.


– Weź tylko rachunek, Normén, a załatwimy sprawę – powiedział.


Dlatego spędziła ponad godzinę w sklepie firmy z Östermalm, która
dostarczała im ubrania służbowe. Branie miary, przymierzanie, rysowanie
kredą linii, wbijanie szpilek – czuła się jak dama, załatwiając sobie
ciuchy w ten sposób, w dodatku w godzinach pracy.


Asystentka w sklepie wiedziała, co robi. Marynarka musiała być o rozmiar
większa, żeby zostało dość miejsca na kamizelkę kuloodporną i cały ten
sprzęt na pasku. Ale rękawy należało trochę skrócić, a ramiona – nieco
zwęzić.


Wszystko powinno idealnie leżeć i nie zawadzać. Nie mogło też wyglądać
tak, jakby Rebekka dostała je po kimś.


Wprawdzie Runeberg powiedział, żeby zaczęła już weekend, ale zgodnie z harmonogramem powinna tego popołudnia pracować. Nie miała żadnych
konkretnych planów, więc równie dobrze mogła pozałatwiać wszystkie
drobne sprawy i mieć je tym samym z głowy.


Runeberg był spoko. Jeśli przymknęło się oko na jego samcze
usposobienie, to okazywał się naprawdę porządnym szefem, chyba nawet
najlepszym, jakiego spotkała. A w służbach dobrych szefów można ze
świecą szukać, bo wciąż staż pracy i znajomości odgrywały podczas
decydowania o awansach ważniejszą rolę niż kompetencje.


Mimo to lubiła być policjantką, nawet bardzo. Lubiła to uczucie, że
wykonywana przez nią robota ma znaczenie, że służy społeczeństwu.


Wszystko, co kryło się za hasłem: „Chronić, pomagać i utrzymywać ład”
stanowiło tylko jeden z aspektów tej pracy, ale do Rebekki przemawiał on
najmocniej. Innym, równie ważnym, była świadomość, że podlegała
selekcji. Było wielu chętnych do wykonywania tego zawodu, ale to ona
zdała różne testy, przeszła rozmaite próby i okazała się odpowiednim
materiałem na gliniarza.


W przypadku kobiet nie liczył się tylko pozytywny wynik egzaminu
kwalifikacyjnego. Każda z nich musiała też udowodnić, że nie jest
„MiS-iem”, czyli mundurowym świadkiem, na którego nie ma co liczyć,
kiedy robi się gorąco, ale że sama poradzi sobie w krytycznej sytuacji.


Dlatego pomoc strażnika przy Rosenbad ciągle ją uwierała. Brak samochodu
wpędził ją w tarapaty, więc gdyby napastnicy zaatakowali ponownie,
byłaby załatwiona na amen. Nie dawała jej spokoju myśl, że to strażnik
uratował sytuację, nie ona. Że tak naprawdę nie zasługiwała na miejsce w Grupie Alfa, a przynajmniej nie w pełni.


To niemal powrót do średniowiecza, ale praca w policji ciągle była w dużej mierze grą na warunkach dyktowanych przez mężczyzn. Bez względu na
to, co przepisy dotyczące równouprawnienia miały do powiedzenia na temat
parytetu płci w służbach, dziewięćdziesiąt pięć procent przestępców
stanowili faceci. Jeśli więc kobieta chciała na serio wejść w tę grę, a nie przemykać po stanowiskach w administracji, musiała udowodnić, że się
nadaje. Że nie boi się wypruć z siebie flaków albo zaliczyć wpierdol. Z tym ostatnim Rebecca już sobie poradziła, ciężko szła jej tylko nauka
przejmowania kontroli i oddawania ciosów, ale lata pracy w porządkowej
okazały się w tej sytuacji niezwykle pomocne.


Normén przeczytała gdzieś, że zwykle co siedem lat wszystkie komórki
organizmu zostają wymienione na nowe. Informacja ta wyglądała może na
wyssaną z palca, ale akurat jej wydała się sensowna, bo po tym, co się
wydarzyło, stała się dosłownie innym człowiekiem. Kimś o wiele lepszym,
niż była wcześniej.


Duży wpływ na tę zmianę miała jej nowa tożsamość zawodowa.


Była dumna ze swojej pracy i z legitymacji policyjnej, którą miała przy
sobie zawsze i wszędzie. Metalowa obwódka dokumentu zostawiła ślady na
jej dżinsowych kurtkach, dokładnie takie jakie pudełka snusu zostawiają
na strojach hokeistów. Uczucie, które jej towarzyszyło za każdym razem,
gdy wyjmowała legitkę, mówiąc: „Normén z policji”, było nie do opisania.
Nie mogła wyobrazić sobie życia bez niej. Dlaczego więc nie czuła się w pełni zadowolona?


* * *


Naprawdę chcesz zagrać, HP?


Hell yeah, no pewnie. Jak cholera! Nie było się nad czym zastanawiać.
Kasa za zabawę w bieganie po mieście? Kto nie chciałby wejść w coś
takiego? I jeszcze ta akcja z filmikami!


Nie mógł sobie tego w pełni wytłumaczyć, ale oglądanie siebie na ekranie
było dla niego… podniecające. Oczywiście nie tak jak seks, ale
brakowało mu lepszego słowa, żeby to opisać. W każdym razie było to
zupełnie inne uczucie. A może nie?


Tak czy owak, nagranie, na którym z różnych perspektyw mógł widzieć, jak
robi megafajne rzeczy, jarało go trochę mniej. Nawet jeśli filmik wciąż
mu się podobał, dreszczyk emocji był słabo odczuwalny. HP nie mógł
wprawdzie zaprzeczyć, że ciągle chciało mu się obejrzeć powtórkę z rozrywki, ale za pierwszym razem wrażenia miał zdecydowanie inne.


Teraz bardziej rajcowała go świadomość, że gdzieś tam istnieli inni,
którzy mogli zobaczyć go w akcji. Pewnie lukali teraz na jego klip i wystawiali oceny.


Za pierwszym razem nie ogarnął wszystkiego na stronie, ale po kilku
dniach obczajania tekstu i skakania po różnych funkcjach miał temat w miarę obcykany.


Należałoby zacząć od tego, że Gra nie odbywała się na żywca, jak sądził
na początku, była raczej bliższa „Alternate Reality Game”. Jest to
rodzaj gry łączącej świat wirtualny z rzeczywistym, w której – według
definicji z Wikipedii – obie przestrzenie wchodzą w interakcję. I to
objaśnienie wydawało się trafne.


Oprócz uczestników gry istniało również mnóstwo ludzi, którzy tylko
oglądali filmiki. Widzowie – jeśli HP dobrze zrozumiał – nawet płacili
za oglądanie.


W zasadzie było to logiczne. Dlaczego ktoś miał tworzyć dość
zaawansowaną formę rozrywki, jeśli nie mógłby czerpać z tego korzyści?
Skąd pochodziłyby te wszystkie dolary, którymi płacono za zebrane punkty
czy choćby za każdy z przynajmniej stu dwudziestu ośmiu wypasionych
telefonów z kamerkami?


Widzowie mogli oglądać, oceniać i komentować to, co robili uczestnicy
gry. Sam HP dostał już kilka wpisów. Cool man!, Like the shouting! i Nice start, adding you to my favourites14, wyczytał na
małym polu, które znajdowało się pod profilem każdego uczestnika. Dostał
trzy gwiazdki z pięciu możliwych. Od zupełnie nieznanych ludzi. Za swoją
robotę. Po prostu megazajebista sprawa!


Wpisy przeznaczone dla niego były jednak niczym w porównaniu z wpisami
pod pięćdziesiątką ósemką, która ciągle okupowała szczyt listy. 58 for
the win!, You rule czy 58 rocks!!!15, a do tego masa buziek i innych bzdetów, tak że profil tego uczestnika rozciągał się na wiele
stron. Pięć gwiazdek na pięć, innymi słowy – szczyt szczytów. Respekt i uwielbienie całego cyberświata. To musiało dawać zakurwistego kopa!


Co więc pan 58 zrobił, że zasłużył na taką sławę i trzy tysiaki dolarów?
Tego HP nie wiedział. Jako gracz mógł oglądać tylko swoje filmiki.
Szkoda, może później się to wyjaśni… Był jednak wyjątek. Na szczycie
listy, powyżej tabeli liderów, widniał link o nazwie Mission of the
week16, pod którym wszyscy mogli obejrzeć akcję ocenioną jako
najbardziej udana.


W tym tygodniu był tam filmik gracza o numerze 27, który zajmował
czwarte miejsce w rankingu. HP obejrzał to nagranie ze dwadzieścia razy.
Przedstawiało chłopaka w kominiarce, który rozbija przednią szybę w samochodzie, wyglądającym na radiowóz amerykańskiej policji, i ładuje do
środka zawartość gaśnicy. Sfilmowano to zarówno telefonem przyczepionym
do koszuli chłopaka, jak i kamerą z boku, oddaloną trochę od miejsca
akcji. Fajną opcją było też to, że wszystko zdarzyło się w biały dzień,
w środku nieznanego HP dużego miasta, wśród srających ze strachu
przechodniów. Poza tym filmik został fachowo zmontowany i miał podkład
muzyczny – Fight the Power Public Enemy.


Got to give us what we want,


Gotta give us what we need […]


We got to fight the powers that be!17


Wisienką na torcie był widok psów powracających do swojej bryki. Nagrano
to z bocznej kamery. Jej operator zdążył jeszcze zarejestrować kilka
przekleństw z ust gliniarzy, później musiał przerwać i spieprzać ile sił
w nogach.


Wpisy zajęły dwadzieścia jeden stron. HP nie mógł się nie zgodzić z tymi
wszystkimi opiniami. Akcja była na maksa zajebista, wprost urywała dupę!
Może nie należała do najodważniejszych, ale walić to. Zadzieranie z psami w Stanach niosło ze sobą na pewno więcej ryzyka niż zadzieranie z psami w Szwecji. Tam, gdy zabrakło szczęścia, można było skończyć z rozpiżdżoną głową. Tutaj takie coś się nie zdarzało, przynajmniej nie za
często.


– Do you feel lucky, punk? Well, do you?18 Bang, bang! –
zakończył naśladowanie Brudnego Harry’ego przed zaparowanym lustrem w łazience, schowaniem palca za pas. Następnie przejechał niechętnie
grzebieniem po swoich długich, słabych włosach i – zadowolony z efektu –
puścił oko swojemu odbiciu.


Looking good, Billy Ray!


Feeling good, Louis!19


Szybko sprawdził kieszenie. Gotówka? Jest. Fajki? Są. Klucze? Też.
Wychodząc, sięgnął po telefon. Najwyższy czas zagrać. Game on!


* * *


Wypiła kawę w centrum handlowym Sturegallerian, szybko przedarła się
przez stada tłoczących się na Biblioteksgatan dwudziestolatków z kartami
kredytowymi swoich tatusiów i przespacerowała się dalej, wzdłuż
Hamngatan w kierunku stacji metra T-Centralen. Mimo wakacji piątkowy
ruch uliczny sprawił, że samochody prawie stały w miejscu, a wydzielane
przez nie spaliny mieszały się z dusznym zapachem asfaltu, dymu
papierosowego i jedzenia.


Wprawdzie zbliżał się wieczór, ale do końca dnia pracy pozostało jeszcze
kilka godzin. W zasadzie miała potrenować, choć akurat dzisiaj odeszła
jej na to ochota. Mimo że od incydentu przy Strömkajen minęła ponad
doba, jej organizm ciągle był osłabiony. Czuła się, jakby miała kaca,
którego wywołał nagły skok adrenaliny. Jeśli jednak reakcje na to, co
się stało, przed którymi zresztą ostrzegał ją Anderberg, miały
przebiegać w taki właśnie sposób, to bez problemu mogła z nimi żyć
dalej.


Musiała w każdym razie zajrzeć jeszcze do głównej siedziby policji,
Kronoberg, bo w skrzynce czekał na nią formularz zgłoszenia wypadku przy
pracy. Dobrze by było wypełnić go i tym samym mieć sprawę z głowy, zanim
rozpocznie robotę w Grupie Alfa. Pozostawało podjechać do Ratusza
niebieską linią metra.


Poszła na skos przez plac Sergela i dalej w kierunku drzwi wejściowych
do stacji T-Centralen.


Wchodząc do środka, zaobserwowała, że mimo wszelkich akcji – policyjnych
i społecznych – ćpuny wciąż uparcie pilnowały swojego targowiska przy
drzwiach. Żaden z projektów „odświeżania” tego terenu ich nie
wystraszył, a teraz niewielu ludzi, nawet turystów, reagowało na ich
widok oburzeniem. Wyglądało to tak, jakby te biedaki stały się
nieodłącznym elementem krajobrazu miasta.


Mimo wszystko z przyjemnością weszła do chłodnej hali stacji. Pokazała
legitymację przy bramce i schodami ruchomymi pojechała w dół, na peron
niebieskiej linii.


* * *


HP wjechał schodami do hali stacji T-Centralen. Następnie poszedł za
matką z niemowlakiem i przemknął przez bramkę dla wózków dziecięcych
dokładnie tak, jak to zrobił wcześniej. Następnie szybkim krokiem
pokonał halę i wyszedł drzwiami przy Kulturhuset na placu Sergela.


Pomimo wieczornej pory walnął w niego obezwładniający gorąc. Kilku
półprzytomnych ćpunów słaniało się w cieniu pod dachem, ale wiele
wskazywało na to, że z towarem było tego dnia cienko. Dilerzy też w końcu musieli mieć kiedyś wakacje. HP zdawało się, że znał jednego z narkomanów, więc – mijając go – kiwnął do niego głową, ale koleś był już
takim warzywem, że poza czubkiem swojego nosa nie widział niczego. Hera
to skurwysyństwo, that’s for sure20. HP wolał marychę. Kiepskim
żartem było to, że prawo nie odróżniało jednego od drugiego. A z tego co
wiedział, marychy nikt jeszcze nie przedawkował.


Ruszył na skos przez plac, następnie pasażem w dół, przez podziemia, i po chwili stał przed drzwiami ze złotą klamką.


Zerknął na zegarek. Osiemnasta czterdzieści trzy. Przyszedł dwie minuty
za wcześnie.


Tak w ogóle nie był przyzwyczajony do noszenia zegarka na ręku. Kiedy w instrukcji wyczytał, że potrzebny mu będzie taki właśnie gadżet, stracił
z pół godziny na przekopywanie szuflad. Udało mu się wreszcie wyłowić
zużytego casio, który miał przynajmniej dziesięć lat i jakimś cudem
jeszcze chodził. HP zadzwonił do zegarynki, żeby sprawdzić godzinę. Ku
jego zaskoczeniu pani w słuchawce odpowiadała jak przed laty: „Będzie
godzina: osiemnasta, czterdzieści pięć minut, zero sekund. Piiip!”.


Migająca w telefonie lampka LED zwróciła jego uwagę. W napięciu odczytał
nową wiadomość.


Witaj w drugim zadaniu, HP!


Dzisiejsza misja, jeśli się jej podejmiesz,


warta jest 400 punktów.


Chcesz kontynuować?


Od razu dotknął ikonki YES.


Aż 400 punktów, prawie trzy tysiaki koron i prawdziwy awans na liście
wyników.


Świetnie!


Wsiądź do windy i wjedź na poziom,


na którym znajduje się księgarnia.


Nie zapomnij przyczepić telefonu tak,


by kamera była skierowana na zewnątrz.


Kliknij w poniższy przycisk, kiedy będziesz na miejscu.


W dolnym rogu ekranu pojawiła się ikonka READY.


HP poczuł, że ma wilgotne dłonie. Naprawdę megazajebista sprawa! Był
tajnym agentem, miał misję do wykonania. Pettersson, Henrik
Pettersson.


Otworzył drzwi, wskoczył na schody jadące w dół, następnie przemknął
między zwykłymi śmiertelnikami kupującymi ekspresy do kawy albo
łykającymi megadrogą czekoladę, minął wreszcie róg, znalazł się przed
windą i nacisnął przycisk jazdy w górę. Po kilku minutach był na trzecim
poziomie. Z przyzwyczajenia odwrócił głowę, żeby nie uchwyciły go
kamery, i prześlizgnął się między półki z książkami.


Nacisnął READY.


Natychmiast otrzymał odpowiedź.


Podążaj za białym królikiem!


HP zagapił się w ekran ogłupiały, ale po kilku sekundach go olśniło.


Oczywiście! Trochę to już oklepane, ale ciągle fajne! Ci, którzy
wymyślili zadanie, z pewnością mieli poczucie humoru…


Z uśmiechem na twarzy węszył po półkach, wysuwając grzbiety książek, aż
znalazł to, czego szukał, czyli Alicję w Krainie Czarów – małą biblię
wszystkich kinomanów. Wyciągnął ją z półki i zaczął wertować. Kiedy
wreszcie znalazł to, co miał znaleźć – białą plastikową kartę – był tak
podjarany, że prawie ją upuścił. „Poziom 5, 18.55”, napisano na niej
markerem. Tylko tyle.


HP zmarszczył czoło. Znał ten dom handlowy jak własną kieszeń. To było
idealne miejsce dla tych, którzy polowali na nieuważnych turystów albo
po prostu chcieli zabić parę godzin, gapiąc się na ludzi. Dałby sobie
łeb uciąć, że budynek miał tylko cztery poziomy. Zerknął na zegarek, do
rozwiązania zagadki pozostały trzy minuty.


Klatka schodowa znajdowała się naprzeciwko wind. HP znów starał się
uniknąć szklanego spojrzenia wielkiego brata, tak na wszelki wypadek.
Marmur i mosiądz, elegancja-Francja. Tup, tup, tup, tup.


– „Tupta sprytny koziołek przez most gniewnego trolla…” – mruczał
sobie pod nosem, lekko się uśmiechając.


No oczywiście, że miał rację. Poziom czwarty był ostatni, przynajmniej
dla zwykłych śmiertelników. Wyraźnie informował o tym widniejący tam
znak. Jednak za żółtymi, zamkniętymi na zamek elektroniczny drzwiami
schody biegły dalej i prowadziły na jeszcze jeden poziom.


Zaczął niezdarnie obracać kartę w dłoni, przyłożył ją do czytnika i usłyszał „piip”, ale drzwi ciągle pozostawały zamknięte. Nagle zauważył
karteczkę z napisem: „Karta + kod”. Mina mu zrzedła. Jaki znów, kurwa,
kod?


Po chwili zastanowienia spróbował wstukać „1855”, ale czytnik od razu
zaprotestował podwójnym wściekłym „piip”. HP nerwowo rozejrzał się
dokoła, jednak na piętrze wciąż panowała cisza. W ogóle wyglądało ono na
wymarłe.


No i co teraz?


Odpiął telefon od paska, ale lampka się tym razem nie świeciła. Na pomoc
komórki nie miał więc co liczyć.


Albo przeciwnie… Może warto spróbować?


Zbliżył kartę do czytnika, po czym wstukał „128” i po chwili wahania
dodał zero.


Usłyszał tylko krótkie piknięcie i głuchy trzask w zamku.


Z walącym sercem otworzył drzwi i poszedł dalej.


Po drodze natknął się na metalowe drzwi z zamontowanym obok czytnikiem.


Zerknął szybko przez ramię, zbliżył kartę do czytnika, znów usłyszał
„piip”, po czym wszedł do środka. Napięcie sięgało zenitu, w ustach
pojawił się smak adrenaliny. Brakowało jeszcze dramatycznej muzy w tle,
żeby klimat stał się idealny!


Znalazł się w wąskim, ascetycznym korytarzu ze skośnym sufitem,
przeciętym migającymi świetlówkami. Po jednej stronie widniał rząd
metalowych drzwi.


Co teraz?


W chwili kiedy zadał sobie to pytanie, lampka w komórce znów zaczęła
migać, jak gdyby urządzenie czytało w jego myślach. No, robiło się coraz
straszniej!


Odpiął telefon i właśnie chciał przeczytać wiadomość, kiedy usłyszał
donośny głos. Tak gwałtownie się poderwał, że upuścił komórkę prosto na
betonową podłogę.


„Szanowni klienci, za pięć minut centrum handlowe zostanie zamknięte.
Dziękujemy za odwiedziny i zapraszamy jutro od godziny dziewiątej.
Najniższy poziom pozostanie otwarty do godziny dwudziestej”.


Niech to szlag, nieźle się przestraszył! Musiał stać tuż przy głośniku.
O mały włos nie zesrał się w portki. Mrucząc coś pod nosem, podniósł
telefon i przeczytał wiadomość.


Trzecie drzwi po lewej.


Biały królik zwodził go po raz trzeci – HP znalazł się nagle w zimnym
betonowym pomieszczeniu pełnym brzęczących blaszanych skrzynek, drabinek
kablowych i różnych regulatorów. W powietrzu unosił się zapach prądu i rozgrzanego metalu.


Czarne pudełko przy końcu ściany.


Kliknij READY, kiedy będziesz na miejscu.


Pudełek było tam od cholery, ale na szczęście tylko jedno z nich miało
kolor czarny. Jakaś plastikowa staroć, która wyraźnie się różniła od
szarych pojemników z metalu. Na przodzie zobaczył dwa przyciski –
niebieski i czerwony.


Nacisnął READY.


Dobra robota, HP!


Zadanie polega na tym,


że musisz wybrać jeden z tych przycisków.


Chcę, żebyś wcisnął któryś z nich,


kiedy skończy się odliczanie.


Jeśli wybierzesz niebieski, nic się nie zmieni.


Otrzymasz swoje pieniądze


oraz zlecenia na kolejne proste zadania.


Będziesz miał stały, bezpieczny dochód


wzbogacony o raczej średnią dawkę wrażeń.


Jeśli wybierzesz czerwony przycisk,


twoje dotychczasowe życie diametralnie się zmieni


i znajdziesz się w zupełnie nowej sytuacji,


o której nawet ci się nie śniło.


W tym wypadku ryzyko jest duże,


przy czym oczywiście wysokie są też nagrody.


Tylko niektórzy kwalifikują się do tego poziomu,


więc pytanie brzmi, czy stawisz czoła wymaganiom.


Wybór należy do Ciebie. Żadna odpowiedź nie jest zła.


Bez względu na to, jaką decyzję podejmiesz,


dzisiejsze zadanie uznaję za wykonane.


Zrozumiałeś?


Nacisnął YES.


Świetnie!


Pomyśl przez chwilę i zdecyduj.


Od teraz masz na to 25 sekund.


Powodzenia!


Przywódca


Wiadomość zniknęła, a na jej miejscu pojawił się stoper.
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Ale zajebista jazda! Tu chodziło o niego! Którą ma wybrać? Niebieską czy
czerwoną pigułkę?


Obie były okej, ale tylko jedna dawała pożądany efekt.
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Czuł, jak pulsująca krew rozsadza mu tętnice.


Play it safe or go all in?


6


5


Odpowiedź była jedna.


Przygoda bez ryzyka to tylko jebany Disneyland! Najwyższy czas dokładnie
sprawdzić, gdzie mieszka królik!


2
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Wcisnął czerwony przycisk.


W pudełku trzasnęło i zabuczało, mignęła świetlówka w suficie.


HP wstrzymał oddech.


* * *


Kiedy załatwiła sprawę ze zgłoszeniem wypadku, przeszła obok wydziału
śledczego, żeby sprawdzić, czy któryś z kolegów był jeszcze na służbie.
Wciąż pracowała w tym samym miejscu, ponieważ Biuro Ochrony Rządu
podlegało policji. Korytarz był jednak o tej porze pusty, co raczej jej
nie dziwiło, bo zbliżała się siódma wieczorem. Ci biedacy, którzy nie
mieli urlopu, nie byli tak głupi, żeby zostawać po godzinach.


Po spotkaniu z Anderbergiem podwieziono ją do domu radiowozem, więc jej
rower wciąż stał w policyjnym garażu. Żeby dostać się tam najszybciej,
trzeba było wsiąść do windy w budynku aresztu. Zeszła więc po schodach i ruszyła przez długi korytarz, który jakiś prześmiewca nazwał „beżową
milą”.


W areszcie, jak w każdy piątek, wrzało. Wszystkie cele były już pełne.
Kilku zmęczonych śledczych pałętało się między licznymi pokojami, w których ekipy pisały raporty. Jakiś schlany awanturnik, eskortowany
przez dwóch porządkowych, zajął całe wejście przed szklaną budką
strażnika.


Piątkowe noce, czyli pełno najebanych plus napierdalanki. Z pewnością
były cennym doświadczeniem, ale jakoś za nimi nie tęskniła…


Jeden z policjantów rozpoznał ją i kiwnął do niej głową, na co Rebecca
odpowiedziała tym samym. Przy wejściu do windy usłyszała jeszcze głos z jego krótkofalówki:


„Do wszystkich jednostek! Wozy na Hamngatan przy Nordiska Kompaniet…”.


* * *


I nic. Nie żeby czegoś oczekiwał, ale bez jaj! Jakaś mała reakcja
powinna chyba nastąpić. Po całym tym dramatycznym wstępie mogłoby się to
zakończyć choćby miganiem lamp ostrzegawczych lub wyciem syren
przeciwpożarowych. Niechby usłyszał bieg po schodach albo nagłe walenie
w drzwi. A tu co? Totalne nic.


Smuteczek!!!


Odczekał jeszcze parę minut, po czym zawiedziony przemknął po schodach w dół i opuścił budynek. Dopiero kiedy przeszedł przez ulicę i znalazł się
przy Kungsträdgården, powoli zaczął czaić, co się dzieje.


– …po prostu stanął – powiedział zdziwiony facet do drugiego obok,
wskazując na budynek, z którego HP właśnie wyszedł.


– Czy on aby nie powinien też świecić? – usłyszał od mijających go
przechodniów.


Zauważył, że ludzie się gromadzą, wyjmują komórki i robią nimi zdjęcia.
Popatrzył w tym samym kierunku – na dach budynku – i wreszcie zrozumiał,
co ich tak zainteresowało. W jednej chwili dotychczasowe rozczarowanie
zamieniło się w całkowicie nowe, niemożliwe do opisania uczucie, którego
nigdy wcześniej nie doznał.


Serce waliło mu jak oszalałe. Poczuł, że odlatuje.


Ale, kurwa, jazda na maksa! To jest dopiero mission
completed21!


Znajdujący się na dachu budynku świecący zegar Nordiska Kompaniet, który
od pięćdziesięciu lat niemal bez przerwy obracał się dumnie nad miastem,
nagle stanął.


Wskazówki na jego ciemnej tarczy zatrzymały się na godzinie siódmej. HP
dopiero teraz zrozumiał, co Przywódca miał na myśli. To był początek
nowego życia!
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Czasami, zwłaszcza we śnie, Rebecca znów mogła widzieć jego twarz. Ta
twarz była dokładnie taka, jaka była chwilę przed śmiercią. Rebecca
znowu czuła po kolei wściekłość, zdziwienie i strach.


Wspomnienie tamtej chwili zawsze było takie samo i przypominało film
oglądany w przesadnie zwolnionym tempie. Widziała, jak wisi w powietrzu,
jakby w stanie nieważkości – między niebem a ziemią, między życiem a śmiercią. Jak zatacza koła rękami – najpierw, żeby złapać równowagę,
zaraz potem, żeby się ratować. Przez moment prawa fizyki zrobiły dla
niego wyjątek i pozwoliły mu balansować na krawędzi, mimo że powinien
już spaść. Wyglądało to tak, jakby grawitacja odpuściła na tę krótką
chwilę po to tylko, żeby Rebecca zdążyła zobaczyć strach w jego oczach i wyczytać w nich wszystkie oskarżenia. Leżała na podłodze, parę metrów od
jego stóp, wystarczająco blisko, żeby wyciągnąć rękę i je chwycić.


Podobnie jak wiele razy wcześniej, akcja zwalniała coraz bardziej, aż
wreszcie następowała całkowita cisza, jakby ktoś wcisnął przycisk
„pause”. I właśnie wtedy, w tej pełnej napięcia sekundzie, Rebecca miała
szansę wyciągnąć rękę i spróbować zapobiec temu, co się stało. Uratować
go. Gdyby tylko chciała.


Jednak to, że próbowała sobie wmówić miłość do niego, że zmieniła zdanie
i wcale nie pragnęła jego krzywdy, w niczym nie pomogło. Choć od tamtego
wieczoru minęło ponad trzynaście lat, gdzieś głęboko w środku, w miejscu, do którego nie docierał rozsądek, wciąż wolała, żeby spadł.
Chciała, żeby jego twarz się stłukła, ręce i nogi połamały jak zapałki,
a z dłoni – tych miękkich dłoni, które kochała i których bała się
najbardziej na świecie – została na bruku krwawa miazga.


Dokładnie w tym momencie, w którym kolejny raz ujawniła się w niej
głęboko skrywana nienawiść, ktoś wcisnął przycisk „play” i jej życzenie
się spełniło.


Często budziła się właśnie wtedy, gdy znikał z jej pola widzenia. Tym
samym nie musiała ponownie słyszeć głuchego odgłosu ciała uderzającego o ziemię pięć pięter niżej.


Ale nie zawsze tak było.


Nie dzisiaj.


Ten niski, stłumiony dźwięk prześladował ją, kiedy jadła w pośpiechu
śniadanie. Lekko zagłuszył go hałas uliczny, gdy pędziła na rowerze
przez Rålambsvägen, ale wciąż odbijał się echem w jej głowie, kiedy koła
podskakiwały na krawędziach trasy wzdłuż Drottningholmsvägen. Nie ucichł
nawet wtedy, gdy zdyszana zwolniła przed budką wartownika przy wjeździe
do tunelu obok placu Fridhemsplan.


Zatrzymała się przy szlabanie i pokazała wartownikowi legitymację
policyjną. Ten tylko machnął ręką. Był najwyraźniej bardziej zajęty
zabawą swoim telefonem komórkowym niż pracą.


Kolejny niekompetentny idiota – pomyślała jeszcze, zanim zjechała do
tunelu pod budynkami Kronoberg, w chłodną ciemność, która skutecznie
odcięła ją od reszty świata i jego zgiełku.


– Dawać, no już, do cholery! To nie żaden plac zabaw!


Z sześciorga ochroniarzy – pięciu mężczyzn i jednej kobiety – pot lał
się strumieniami. Na podłogę, dziesięć pompek, do pionu, do gardy, kop,
cios, cios. Znów na podłogę. Dwadzieścia brzuszków i z powrotem do
gardy. I tak dziesięć rund, a potem zamiana ze sparującym. Łapy na ręce,
kop, cios, cios.


Jej partner był tak silny, że uderzenia przechodziły niemal na wylot
przez wypełnione pianką ochraniacze.


Bach, bach, bach.


Jeszcze trzy razy i kolejna zmiana.


Trenerem był Peter zwany Painem. Jego ksywa mówiła wszystko i na pewno
nie zdobył jej za to, że pochodził z Anglii.


To był pierwszy trening dla nowego narybku z Grupy Alfa. Wszystko
wskazywało na to, że ten wycisk załatwiła sama Vahtola, żeby sprawdzić
swoich nowych podopiecznych. Rebecca widziała, jak tamta obserwowała ich
ze szklanego korytarza biegnącego nad salą.


Minęło ponad czterdzieści pięć minut naprawdę ostrej jazdy. Mimo że
wszyscy byli dobrze wyćwiczeni, niejedna osoba miała już dość.


– Dobra, koniec! Zbiórka! – krzyknął Pain.


Wszyscy odsapnęli z ulgą. Rebecca z zadowoleniem patrzyła, jak niektórzy
koledzy pochylają się, żeby złapać oddech. Fakt, była zmęczona, ale nie
aż tak, jak ci wyrośnięci faceci.


– Zaletą nieco mniej umięśnionych rąk jest, chłopcy, to, że potrzeba
mniej tlenu, żeby móc nimi pracować – powiedziała z uśmiechem na twarzy,
ale w tym momencie Pain jej przerwał, wydając nowe polecenie.


– Klincz, uwolnienie, w grupach po troje, dwoje chwyta, jedno się
uwalnia. Pytania? Dobra, jedziemy, a ja będę oceniał tempo. Dawać,
dawać!


Trafiła na facetów, których ledwo znała. Stefan i Dejan. Pierwszy
napakowany, około metra dziewięćdziesięciu wzrostu, drugi niewiele
mniejszy.


– Ja zaczynam – powiedział krótko Dejan i wskazał ręką na Rebekkę, żeby
chwyciła go od tyłu, podczas gdy Stefan przyjął odpowiednią pozycję i od
przodu zablokował mu ręce.


– Kiaai! – ryknął Dejan, wykonując któryś z zaawansowanych obrotów i swobodnie uwalniając się z obu uścisków.


– Ładnie, Savic, ale może daj spokój z tymi odgłosami jak z Karate
Kid! – skomentował trener, przyglądając się im z boku.


– Normén i Wikström, jeszcze raz! Musicie mu trochę utrudnić sprawę, do
cholery!


Rebecca zerknęła kątem oka w górę. Vahtola nadal tam stała i wydawało
się, że na tę trójkę zwraca szczególną uwagę.


– Kiaai! – Dejan znów się uwolnił, tym razem nawet łatwiej.


Kurwa mać, odpłynęła, a Pain tego nie przepuszczał.


– Obudź się, Normén! Jeśli chcesz należeć do elity, musisz się
podciągnąć.


Trzecia próba. Teraz mniej więcej wiedziała, jak cały jego ruch
wyglądał. Dejan robił długi krok w bok, zanim się uwolnił. Co by się
stało, gdyby kolanem kopnęła go w dół podkolanowy?


Jak się po chwili okazało, przechylił się do tyłu, a Stefan łatwo mógł
się obrócić i powalić go na matę.


– Dobrze, Normén, tak ma być! – krzyknął Pain, klaszcząc w dłonie, a Rebecca nie mogła się powstrzymać przed zerknięciem w górę. Twarz
Vahtoli nawet nie drgnęła.


– Zamiana – powiedział Dejan zajadle. Był czerwony na twarzy i najwidoczniej niezadowolony z tego, że na oczach nowego szefa powalono
go na łopatki. – Ja od tyłu.


Zanim Rebecca zdążyła zareagować, stanął za nią i zastosował krótki
chwyt zza pleców. Objął jej szyję prawym zgięciem łokciowym, a lewą ręką
nacisnął jej kark. Była całkowicie zaklinowana.


Próbowała szybko uwolnić się z zacisku, który odciął jej dopływ
powietrza, ale z przodu Winström trzymał jej nadgarstki i blokował
ramiona. Zaczęła się szarpać i wyginać, żeby uwolnić szyję, ale Dejan
nie miał zamiaru odpuścić.


To był rewanż, dlatego zamiast poluzować i dać jej szansę, zacisnął
uchwyt jeszcze mocniej, prawie ją podniósł.


– Dawaj, Normén – syknął jej do ucha. – Pokaż teraz, co potrafisz!


Rebecce zrobiło się ciemno przed oczami. Uchwyt był tak mocny, że odciął
jej dopływ powietrza i krwi do mózgu. Znów spróbowała się uwolnić, tym
razem gwałtowniej. Jednak Wikström chyba nie zauważył, że sytuacja
zaczęła się wymykać spod kontroli, i nadal mocno trzymał jej nadgarstki.


Pole widzenia się skurczyło i nagle poczuła, że zaczyna ją ogarniać
panika. Była zablokowana, nie mogła oddychać ani się ruszać. Znalazła
się w potrzasku, w dodatku zaatakowana przez drugiego człowieka, który
chciał jej krzywdy. Była sama. Pozbawiona pomocy. W jednej chwili sala
treningowa w Kronoberg zamieniła się w mieszkanie z południowych
przedmieść, a duszący ją mężczyzna nie był już partnerem, którego dumę
uraziła.


– Zajebię cię, ty mała kurwo! – powiedział przez zaciśnięte zęby. Po
tonie głosu zorientowała się z przerażeniem, że nie żartował. Tym razem
miała umrzeć naprawdę!


Panika, która zazwyczaj ją paraliżowała, uderzyła jej do głowy.
Wpompowała do jej mięśni porządną dawkę adrenaliny. W jednej chwili
Rebecca narodziła się na nowo.


Dała się powalić na podłogę. Wtedy Dejan o kilka milimetrów poluzował
chwyt, a ona odepchnęła się nogami.


Poczuła, jak tyłem głowy z hukiem uderza w coś twardego. Leżąc, machnęła
jeszcze nogami, żeby i nimi trafić w cokolwiek. Ostatecznie każde z nich
skończyło na macie.


Na chwilę pociemniało jej w oczach, potem stopniowo odzyskiwała pełne
pole widzenia.


Siedziała na macie między nogami Dejana, odwrócona do niego plecami.
Kilka metrów przed nią siedział skulony Stefan i trzymał się za brzuch
na wysokości przepony. Wstała szybko. Spojrzała na Dejana, który wciąż
leżał na macie i trzymał się za nos. Czerwone strużki, spływające między
jego palcami, dowodziły, że nie udało mu się zatrzymać krwawienia.


– Kuwa, poebało cię, Nomén? – darł się piskliwym głosem, gapiąc się na
nią z miną pełną niedowierzania i wyrzutu.


Nie bardzo wiedziała, co powiedzieć.


– Ja… – zaczęła niepewnie, ale Pain jej przerwał.


– Pięknie, Normén! O to właśnie chodzi! Savic, przecież sam się o to
prosiłeś, więc spadaj do pielęgniarki. Ty też chcesz iść, Wikström?


Stefan machnął przecząco ręką i powoli zaczął się podnosić.


– Ładne uderzenie, Normén – powiedział i kiwnął jej głową.


Rebecca zarumieniła się, czuła wstyd i dumę. Rozwalenie nosa Dejanowi
nie było według niej udanym rozwiązaniem, ale z drugiej strony sam tego
chciał, udając pieprzonego macho.


Wykonała zadanie, sama wydostała się z potrzasku i nie skończyła jak
ofiara oczekująca czyjejś pomocy.


Nie tym razem.


Teraz było zupełnie inaczej niż wtedy. Bez wątpienia inaczej!


Teraz była inną osobą. Silniejszą, lepszą i odważniejszą.


Ośmieliła się spojrzeć w górę na Vahtolę i zobaczyła jej uśmiech.


* * *


Birkagatan 32. Bądź tam o 18.00.


Instrukcja nie była zbyt skomplikowana, ale tym razem przygotował się
lepiej. Mimo upału wziął z mieszkania starą kurtkę moro, którą ktoś, nie
pamiętał kto, zapomniał dawno temu zabrać po imprezie. Miała mnóstwo
kieszeni, które HP wypchał różnymi potrzebnymi rzeczami, a na klapach
znajdowały się klamry idealnie nadające się do przymocowania telefonu.


Z filmiku dwudziestki siódemki nauczył się, jak przyczepiać kamerkę,
żeby obraz był dobrej jakości, bez żadnych skaczących ujęć kręconych z poziomu pasa jak w nagraniach z pociągu i Nordiska Kompaniet. Od tego
momentu miały być tylko headshoty.


Widzom albo fanom, jak ich teraz częściej nazywał, bardzo spodobała się
akcja w NK.


Chociaż ich nie znał, czuł, że to byli ludzie z jego podwórka, z którymi
mógłby konie kraść, gdyby tylko nadarzyła się okazja.


Próbował nawet znaleźć sposób, żeby dostać się do tej społeczności.
Szukał strony, na której mógłby się zarejestrować i nie tylko grać, lecz
także oglądać filmiki oraz czatować ze swoimi fanami. Poznałby ich
bliżej, dowiedziałby się, dlaczego lubili właśnie jego.


Plan spalił jednak na panewce. Słowo, które wpisał do wyszukiwarki, nie
przyniosło oczekiwanych rezultatów. Członkostwo było najprawdopodobniej
na zaproszenie. Beznadzieja. Oglądanie filmików innych graczy byłoby
zajebistą sprawą, a bezpośredni kontakt z jego fanami czymś jeszcze
lepszym. Ale nic nie dało się zrobić.


Niechętnie przyznał, że gra była w tej kwestii fair aż do bólu.


Po drugim zadaniu umyślnie spacerował tam i z powrotem wzdłuż Skeppsbron
po to tylko, żeby oglądać swoje dzieło możliwie najdłużej.


Kiedy wreszcie dotarł do mieszkania, na stronie było już fachowo
zmontowane nagranie. Najpierw skaczące sceny wewnątrz budynku
przeplatane zewnętrznymi zdjęciami zegara, następnie oba ujęcia obok
siebie, a na środku odliczający czas stoper. Po jednej stronie ręka i przyciski, po drugiej obracający się zegar. Trzy, dwa, jeden, czerwony i czas nad Sztokholmem się zatrzymuje.


Pięćset punktów, osobiste gratulacje od Przywódcy i fala nowych
komentarzy, a także awans o kilka miejsc na liście rankingowej.


„Zajebiście” to mało powiedziane! Musiał dwa razy zwalić konia, żeby
zasnąć.


Wyszedł z metra przy Sankt Eriksplan, ruszył przez Tomtebogatan i za
rogiem skręcił w prawo. Kiedy spostrzegł, że jest blisko celu, poczuł,
jak tętno mu przyśpiesza. Postanowił przejść na drugą stronę Birkagatan,
żeby na spokojnie obczaić swój cel. Stanął przy wejściu naprzeciwko i zapalił papierosa.


Adres nie mówił nic szczególnego.


Zwykła kamienica zbudowana mniej więcej na początku dwudziestego wieku,
rozkminiał. Cztery rzędy okien plus lukarny, czyli razem pięć pięter. Na
parterze głównie lokale sklepowe lub biurowe, na samej górze na pewno
luksusowe lofty.


Co teraz?


Odpiął telefon przyczepiony do klamry przy lewym barku, skierował go
szybko na fasadę budynku, zrobił kamerką zbliżenie na wejście, następnie
wrócił nią do planu ogólnego i w tym samym momencie zauważył, że
czerwona lampka zaczęła migać.


Za automatem telefonicznym przy supermarkecie.


Tylko tyle widniało na ekranie. HP zmarszczył czoło niezadowolony, kiedy
po kilku minutach zabrał reklamówkę wiszącą za automatem po przeciwnej
stronie ulicy.


Poszedł na Birkagatan po to tylko, żeby wziąć jakiś worek? Co to za
gówniane zadanie?


Zanim zdążył zajrzeć do środka, lampka w telefonie znów mignęła i gdy
chwilę później odczytał treść wiadomości, ponownie poczuł, że serce
zaczyna mu bić szybciej.


This was more like it!


Sprawdził, czy kamerka działa, i przyczepił telefon do kurtki.


Następnie wstukał kod przy drzwiach wejściowych, po czym usłyszał trzask
w zamku.


Lights, camera, action!23 – pomyślał podjarany, wchodząc do
środka.


* * *


Pierwsza tarcza obracała się z zawrotną prędkością.


„Lekko w prawo”, zanotował tylko jej mózg, a resztę zrobił układ
nerwowy. Odchyliła połę marynarki, wyjęła pistolet z kabury i odciągnęła
zamek. Prawe ramię się wyprostowało, lewa dłoń podparła rękojeść i Rebecca oddała dwa strzały w sam środek celu.


Cały manewr trwał niewiele ponad sekundę.


Następnie zaczęła się powoli cofać, ciągle trzymając swojego sig sauera
w gotowości i spoglądając znad lufy w lewo i prawo. Kiedy znalazła się w odległości około dziesięciu metrów od obrotnicy, pojawiła się kolejna
tarcza, tym razem na skraju po lewej stronie. Rebecca błyskawicznie
ustawiła się w odpowiedniej pozycji i znów strzeliła dwa razy, prosto w środek.


Bang, bang!


Oddaliła się kolejne pięć metrów do tyłu. Nisko na środku wyskoczyła
ostatnia tarcza o rozmiarze nie większym niż ludzka głowa. Pół sekundy
później również w niej, niedaleko środka, pojawiły się dwie ładne
dziewięciomilimetrowe dziury.


– Koniec, przerwać ogień, wyciągnąć naboje!


– Przerwać ogień, wyciągnąć naboje – powtórzyła za instruktorem, po czym
zwolniła kurek, wyjęła magazynek i siódmy nabój, który znajdował się w lufie. Następnie schowała broń, ściągnęła ochraniacze z uszu oraz
okulary ochronne i czekała na ocenę.


– Dobre strzały, Normén! Nieco lepszy refleks w pierwszej serii i mniejsze drgnięcia w drugiej. Ale ogólnie, jak powiedziałem, dobra
robota! – podsumował instruktor.


Rebecca skinęła głową, dając tym znak, że zgadza się z jego uwagami.
Trochę przeszkadzała jej marynarka, przez co w drugiej serii straciła z jedną setną sekundy, której nie mogła już odzyskać.


– Uspokoić rękę, nie drżeć! – powiedziała do siebie, oznaczając
nalepkami dziury w drugiej tarczy, znajdujące się prawie dziesięć
centymetrów wyżej, niż jej się wydawało.


Na początku w szkole policyjnej strzelanie szło jej ciężko. Panicznie
bała się nie tylko ciosów, ale też broni, dlatego na początku zamykała
oczy, zanim nacisnęła spust. Na szczęście dla takich jak ona
zorganizowano dodatkowy kurs. Po kilku wieczorach intensywnych ćwiczeń
pokonała strach i niechęć do pistoletu. Opanowanie techniki posługiwania
się bronią dało jej silne poczucie bezpieczeństwa. Jak gdyby sądziła, że
skoro ma siga w ręce, nikt nie może jej podskoczyć. Siła i wielkość
przeciwnika nie grały żadnej roli dla kogoś, kto miał przy sobie gana. A jeśli napastnik był uzbrojony, liczyło się tylko to, żeby strzelić
wcześniej i najlepiej. Dlatego ćwiczyła tu w podziemnej strzelnicy oraz
w domu, gdzie używała repliki swojego pistoletu służbowego, kupionej w sklepie z militariami.


Pistolet przed siebie, zamek do tyłu, strzał.


Pistolet przed siebie, zamek do tyłu, strzał.


Pięćdziesiąt razy każdego ranka, tyle samo wieczorem.


Uspokoić rękę, nie drżeć. I tak w kółko, aż układ nerwowy zapamiętał
każdy ruch. Nie znalazł się w jej grupie ani nawet na roku nikt, kto
byłby szybszy od niej. Na ćwiczenia w domu zużyła dwie repliki
pistoletu, ale nie poszło to na marne!


Nawet w obecnej jednostce była jednym z najszybszych strzelców. Kiedy
instruktor zliczył wyniki z całego dnia, uwzględniające zarówno celność,
jak i czas reakcji, była na drugim miejscu, niewiele gorsza od kolesia z Västerort.


Chwilę później Rebecca zadzwoniła na swoją automatyczną sekretarkę, by
zostawić sobie wiadomość przypominającą, że od tego wieczora musi
trenować intensywniej.


* * *


Na górę prowadziły szerokie marmurowe schody, nieco zniszczone stuletnim
użytkowaniem. Barierkę wykonano z polakierowanego drewna tekowego, w środek klatki schodowej wciśnięto windę dla maksimum dwóch osób.


HP rozeznał się dokładnie w planie budynku, zanim ruszył na trzecie
piętro. Z tyłu kamienicy znajdowała się najprawdopodobniej oficyna, bo
na każdym półpiętrze było wejście do niej.


Wchodząc na górę, zauważył, że mieszkania od strony dziedzińca miały
drzwi jednoskrzydłowe, a mieszkania od strony ulicy – dwuskrzydłowe. Na
trzecim piętrze było czworo drzwi ozdobionych wizytówkami. Na drugich po
lewej widniało właściwe nazwisko. Na razie wszystko szło dobrze, ale
serce waliło mu teraz jak oszalałe i niekoniecznie z powodu tego, że
szedł po schodach.


Zanim zaczął główną część zadania, rozejrzał się jeszcze raz po klatce.


Włożył na głowę starą niebieską kominiarkę w stylu tej, którą na filmiku
ze Stanów nosiła dwudziestka siódemka. Następnie wyciągnął rzeczy z reklamówki. Pierwszą z nich był gumowy klin, który wsadził pod drzwi. To
one były celem. Zrobił głęboki wdech i przycisnął guzik dzwonka. W chwili kiedy ktoś z drugiej strony nacisnął na klamkę, HP wyjął z reklamówki puszkę czerwonej farby w sprayu i zaczął pisać.


Minęło kilka sekund, zanim facet po drugiej stronie skapował, o co
chodzi. Kiedy spróbował siłą otworzyć drzwi, HP doszedł do połowy
napisu.


Nagle ruch klamki ustał. Nie minęła sekunda, a drzwi zaczęły skakać,
jakby koleś napierał na nie całym ciałem. W pewnym momencie poślizgnął
się i między drzwiami a futryną powstała centymetrowa szpara. HP
zobaczył czerwoną z wściekłości twarz i usłyszał ryk, ale było za późno,
żeby przerwać zadanie. Kopnął w klin, by zyskać jeszcze parę sekund.


– Złapię cię, skurwysynu, zaraz będę cię miał, ty tchórzliwy gnoju! –
wykrzykiwał koleś, napierając na drzwi.


Szpara była coraz większa, HP poczuł, jak ogarnia go panika. Nie mógł
jednak przerwać, bo zostało mu jeszcze kilka liter do namalowania.
Nobody loves a fucking quitter, a na pewno nie fani.


Nagle usłyszał, jak po prawej stronie otwierają się drzwi, i zobaczył
wyglądającą zza nich dziewczynę około dwudziestki. Kiedy ich spojrzenia
się spotkały, wystraszona zamknęła drzwi i łańcuchem zabezpieczyła je od
środka.


No tak. Niemal zapomniał, że ma na głowie kominiarkę.


Kolejne pchnięcie i HP znów zobaczył, jak koleś ślizga się po podłodze.
Teraz wystarczyło tylko, żeby pociągnął drzwi do siebie. Przez szparę HP
zauważył jego umięśnione, wytatuowane ramię i wygoloną głowę. Nagle
przyszło mu na myśl, żeby użyć sprayu. Prysnął we wściekłą twarz i usłyszał dziki ryk, zanim drzwi ponownie się domknęły.


Trafił w dziesiątkę!


Dwoma szybkimi ruchami zakończył swoje dzieło sztuki i odwrócił się w stronę schodów. Wtedy z tyłu dobiegł go głośny trzask. Nawet się nie
obejrzał, tylko ruszył przed siebie.


Dwoma dużymi krokami zbiegł na półpiętro i usłyszał, jak koleś rzuca się
za nim w pościg. Kolejne dwa kroki i był na drugim piętrze, następne dwa
i został mu jeszcze jeden poziom do pokonania. Do jego uszu docierały
odgłosy ciężkich stąpnięć i sapanie, ale nie tak bliskie, żeby nie
zdążył uciec. Kiedy minął ostatni róg, za którym schody prowadziły do
wyjścia, zobaczył, że droga ucieczki jest zablokowana. W drzwiach jakaś
kobieta próbowała właśnie wtachać do środka ogromny wózek dziecięcy i nie było szansy, żeby przesmyknąć się obok. Mięśniak wyczaił chyba
sytuację, bo ryknął triumfalnie:


– Mam cię, skurwielu!


Przerażenie do reszty ogarnęło HP, ale zamiast biec przed siebie i dać
się złapać przy wózku jak ostatni frajer, okrążył windę i ruszył w kierunku drzwi prowadzących na dziedziniec.


Nie zwalniając przed schodami, wypadł na plac otoczony murem i pognał w stronę trzepaka. Mięśniak siedział mu na ogonie, jego dyszenie słyszał
tuż za plecami.


HP wdrapał się na trzepak i skoczył na mur tak, że zawisł, trzymając się
kantu. Zaczął wierzgać nogami i podciągać ciało w górę.


Udało się!


Jedną nogę przerzucił przez krawędź i zdołał przenieść ciężar ciała na
koronę muru. Ale gdy spróbował podciągnąć drugą nogę, poczuł, jak ktoś
chwyta go za nogawkę. Siedząc okrakiem na krawędzi, kurczowo się jej
trzymał. Kątem oka zerknął na napastnika i zauważył, że ten usiłuje
mocniej chwycić go za kostkę.


W panice zaczął kopać na oślep lewą nogą. Nagle poczuł, że trafia w coś
twardego i usłyszał jęk. Chwyt się rozluźnił. Nastąpiło to tak szybko,
że HP stracił równowagę i spadł na twarz do ogródka po drugiej stronie
muru.


W ustach poczuł smak ziemi.


Biegnąc w stronę wyjścia, które według niego powinno prowadzić do Sankt
Eriksgatan, wciąż słyszał wykrzykującego za murem mięśniaka.


Kiedy znalazł się na ulicy, pobiegł nie do najbliższej stacji metra, ale
wzdłuż Karlbergsvägen w kierunku placu Odenplan. Prawie cztery minuty
później zwolnił i wszedł do tamtejszej stacji metra. Wtedy dopiero
zauważył, że cały się trzęsie.


Gratulacje, HP!


Odczytywał tę wiadomość, siedząc w pociągu. Po drżeniu rąk nie było już
śladu.


Pomyślnie wykonałeś swoje trzecie zadanie


warte 700 punktów.


Postanowiłem przydzielić ci ponadto


100 dodatkowych punktów


za świetny sposób wykonania.


Twój film powinien być gotowy


za 23 minuty.


Pozdrowienia


Przywódca


Innymi słowy mógł spokojnie jechać do domu, żeby obejrzeć wszystko raz
jeszcze i rozkoszować się reakcją fanów. To była na maksa zajebista
akcja!


* * *


Drzwi do mieszkania trzasnęły za jej plecami. Rebecca była dziś zbyt
zmęczona, żeby przeprowadzić rutynową kontrolę. Przez głowę przeleciała
jej myśl, by tym razem odpuścić, bo wszystko powinno być raczej w porządku. Ale chwilę później ogarnął ją niepokój i przez prawie trzy
minuty zamykała, otwierała i znów zamykała cztery zamki w drzwiach.


Kiedy się upewniła, że wszystko działa jak należy i mieszkanie jest
zabezpieczone, wsadziła do pralki swoje przepocone ciuchy, chwiejnym
krokiem poszła do salonu i walnęła się na sofę.


– Cześć! – rzuciła przed siebie, ale odpowiedziała jej cisza.


Od dawna nikogo tu nie było.


Mimo to nie mogła się powstrzymać przed powiedzeniem czegokolwiek, żeby
tylko na chwilę pozbyć się samotności.


– Dzień dobry… – rozległ się nagle jakiś głos. Jej serce uderzyło
mocniej, zanim usłyszała ciąg dalszy i skapowała, że to mówi ona sama.


– …tu Rebecca Normén. Niestety, nie ma mnie w domu. Proszę zostawić
wiadomość, a oddzwonię.


Rzuciła się do telefonu i zdążyła podnieść słuchawkę, zanim włączył się
sygnał automatycznej sekretarki, ale osoba po drugiej stronie się
rozłączyła.


Niech to szlag! Wyciszyła telefon wczoraj wieczorem przed wyjściem na
trening jogi i na śmierć o tym zapomniała.


Ale co tam. Zadzwonią jeszcze raz, jeśli to coś pilnego.


Bardzo prawdopodobne, że to był ktoś z pracy w sprawie nadgodzin, ale
akurat dziś wyjątkowo nie miała ochoty na żadną dodatkową robotę.


Ostatnie dni intensywnych treningów do reszty ją wypompowały i tego
wieczoru chciała po prostu iść spać. Jutro może trochę poćwiczy, ale
resztę wolnego dnia wyjątkowo ma zamiar spędzić na odpoczynku.


Zaczęła odsłuchiwać wiadomości. Każda z nich była przypomnieniem, które
wysyłała na telefon domowy, dzwoniąc z komórki.


„Rebecca, pamiętaj o pralni i rachunku za Nespresso, który trzeba
zapłacić przed dwudziestym piątym”.


„Więcej ćwiczeń z sigiem, Normén”.


„Dziś wieczorem leci dokument o seryjnym mordercy, który musisz
obejrzeć. Na Discovery o ósmej”.


Uśmiechała się, słuchając swoich rozkazów i kasując je jeden po drugim.
Dziwiło ją, że jej głos w nagraniach brzmiał nieco inaczej. Jakby
należał do innej osoby, jakiejś dalekiej krewnej, bardziej sztywnej i zdystansowanej. Z drugiej strony jakość dźwięku nie należała do
najlepszych. W ogóle używanie automatycznej sekretarki do takich celów
Rebecca uważała za idiotyczny nawyk. Może najwyższa pora, żeby kupić
sobie nową komórkę? Wtedy mogłaby zapisywać powiadomienia, a nie dzwonić
za każdym razem do domu. Oto zadanie na kolejny długi urlop.


Podniosła słuchawkę, wyłączyła wyciszenie i zaczęła się zastanawiać, czy
nie puścić sygnału do Henkego. Tęskniła za nim. Nawet bardziej, niż się
do tego przyznawała. Obiecała sobie jednak, że zrobi to jutro albo w ciągu najbliższych dni. Odłożyła słuchawkę i włączyła telewizor.


Kilka minut później pogrążyła się w głębokim, bezsennym śnie.


* * *


Film przeszedł wszelkie jego oczekiwania! Wyglądało to tak, jakby na
klatce schodowej zamontowano kamerę. HP nie dostrzegł żadnych skoków
obrazu, żadnych trzęsących się ujęć, po prostu niczego, co by zdradzało,
że drugą kamerę, z której nagranie pojawiło się na profilu obok jego
wersji, trzymał człowiek. Mimo że od zdarzenia minęła godzina, wyglądało
ono bardziej dramatycznie, niż się mu wydawało.


Film pokazał skaczące drzwi, przerażoną facjatę dziewczyny, no i oczywiście zamaskowanego HP, który bez przejęcia wykonywał zadanie.
Wyglądał tak samo fajnie jak dwudziestka siódemka przy policyjnej suce.


Tekst na drzwiach wyszedł zajebiście.


REMEMBER RULE NUMBER ONE!24


Tego hasła ta napakowana ciota nie zapomni nigdy. Miało być krótkim
ostrzeżeniem od Przywódcy i przypomnieniem głównej zasady gry. „Mowa
jest srebrem…”.


Łysol był monstrualny. Film pokazywał prawdziwą kupę mięcha staczającą
się po schodach.


Zdjęcia z dziedzińca wyszły nie najgorzej. Ponieważ HP leżał na murze
prawą stroną ciała, obiektyw kamery celował w odpowiednim kierunku.
Dzięki temu można było teraz dokładnie obejrzeć akcję z kopniakiem. HP
zobaczył, jak gruba ręka i część wściekłej twarzy tamtego napakowanego
małpiszona to wchodzą w kadr, to go opuszczają, jak jego nike rozmiar
czterdzieści trzy ląduje centralnie na niej i wreszcie jak wszystko
wiruje, kiedy HP leciał na pysk po drugiej stronie muru.


Małpiszon był pewnie zbyt ciężki, żeby skoczyć tak wysoko.


Too bad, sucker!25


Najwyższy czas odstawić anaboliki!


Zaśmiał się na głos i włączył film od nowa.


Fani lubią, kiedy niszczy się palantów. Właśnie zaczęły napływać od nich
komentarze, a średnia ocena wzrosła do czterech gwiazdek. Jeśli pójdzie
tak dalej, do rana otrzyma status bardzo dobrego gracza.


Czemu nie? W zasadzie był do tego stworzony.


Zabijaka na usługach Przywódcy.


Poza tym zabranie kurtki okazało się świetnym pomysłem. Najnowszy film
był o niebo lepszy niż poprzednie. Nawet zdjęcia z ulicy, kiedy biegł
wzdłuż Karlbergsvägen, nie wywoływały oczopląsu. Następnym razem musi
jedynie pamiętać, żeby wcześniej zdjąć kominiarkę. Skapował, że ciągle
ma ją na głowie dopiero wtedy, gdy usłyszał krzyk pary przerażonych
staruszków gdzieś na wysokości Hälsingegatan.


Następnym razem będzie lepiej.


Bo następny raz na pewno nastąpi!
  
6 | All the king’s horses…26


Od: Talent Acquisition


Do: Przywódca


Temat: Raport o kandydacie 128


Imię: Henrik Pettersson


Skrót: HP


Wiek: 31 lat


Wzrost: 179 cm


Waga: 72 kg


Budowa ciała: szczupła


Kolor włosów: średni blond


Kolor oczu: niebieski (patrz załączone zdjęcie)


Stan cywilny: kawaler


Rodzina: siostra (utrzymuje z nią sporadyczny kontakt); rodzice nie
żyją


Zawód: prace dorywcze, obecnie bezrobotny


Adres zamieszkania: ul. Marii Trappgränd 7, Sädermalm, Sztokholm,
dwupokojowe mieszkanie otrzymane w spadku po rodzicach


Liczba wykonanych zadań: 5


Liczba punktów: 2200


Obecna pozycja na liście rankingowej: 23


Obecny poziom trudności: 3


Rekrutacja: przez rekomendację


Wykształcenie: ukończona szkoła podstawowa (ze średnimi wynikami w nauce); rozpoczęta, ale nieukończona edukacja w trzyletnim liceum o profilu ekonomicznym; dwukrotnie rozpoczęta, ale nigdy nieukończona
szkoła dla dorosłych


Dodatkowa edukacja: brak


Zainteresowania: większość czasu kandydat spędza na oglądaniu
telewizji i filmów, głównie seriali amerykańskich, produkcji
sensacyjnych, komediowych i erotycznych; często gra w grę
„Counter-Strike”, nie przynależąc do żadnej drużyny lub klanu, rzadziej
gra w „World of Warcraft”, gdzie jego postacie należą do klasy „Łotrzyk”
walczącej po stronie „Hordy”.


Najczęściej oglądane strony internetowe: thefragarena.com, różne
strony udostępniające pliki, z których pobiera filmy i muzykę; Blocket
(szwedzki serwis aukcyjny, na którym często sprzedaje się rzeczy
pochodzące z kradzieży); YouTube oraz różne strony pornograficzne;
często używa MSN-u; ostatnio otworzył konto na Hotmailu o nazwie
„Badboy.128”.


Historia chorób: złamania kończyny górnej i dwóch żeber zanotowane w latach osiemdziesiątych – z tego powodu zgłoszenie w Urzędzie Opieki
Społecznej podejrzenia znęcania się nad dzieckiem; zabieg usunięcia
wyrostka robaczkowego w 1992 roku; ostatnie badanie lekarskie w 2007
roku na zlecenie Kryminalnej Służby Zdrowotnej nie wykazało żadnych
odchyleń, a jedynie obecność we krwi THC (psychoaktywnej substancji
zawartej w narkotykach wytwarzanych z konopi, takich jak haszysz i marihuana); brak informacji o uczuleniach, chorobach serca, obniżonym
poziomie odporności lub nietolerancji na określone rodzaje leków.


Z rejestru opieki społecznej: po wydaniu opinii przez opiekę
zdrowotną i po obserwacji umieszczony w domu dziecka; niebawem decyzję
odwołano, a zgłoszenie wycofano; zanotowano kolejne zgłoszenia znęcania
się nad dzieckiem, ale reakcja opieki społecznej zakończyła się na kilku
wizytach w domu; jeden z zapisów dotyczy zgłoszenia na policję.


Ojciec zmarł w 1995 roku (udar mózgu), matka w 1997 roku (rak).


Informacje mówią o używaniu przez kandydata narkotyków (haszysz,
marihuana), nieuczęszczaniu do szkoły i agresywnym się w niej
zachowaniu.


Nad kandydatem ustanowiono również opiekę kuratorską (patrz niżej).


Z rejestrów sądu i policji: pierwszy wyrok wydany tuż przed
ukończeniem przez kandydata siedemnastego roku życia dotyczy
wielokrotnego posiadania niewielkiej ilości narkotyków oraz bezprawnego
przywłaszczenia pojazdu, w efekcie czego kandydat otrzymał opiekę
kuratorską.


Wkrótce po ukończeniu osiemnastego roku życia kandydat został uznany za
winnego nieumyślnego spowodowania śmierci i skazany na karę dziesięciu
miesięcy pozbawienia wolności w zamkniętym zakładzie dla młodocianych
przestępców.


Później był notowany na policji za posiadanie niewielkiej ilości
narkotyków, podejrzenie o paserstwo i za mniejsze wykroczenia.


Ostatni wyrok otrzymał blisko dwa lata temu za paserstwo, przekraczanie
dozwolonej prędkości i łamanie przepisów drogowych oraz posiadanie
niewielkiej ilości narkotyków.


Z innych rejestrów: kandydat został pięciokrotnie zgłoszony u komornika w związku z nieuregulowanymi rachunkami za energię elektryczną
i telefon oraz za nieodnotowaną wpłatę na rzecz spółdzielni
mieszkaniowej. Warto zwrócić uwagę, że w każdym z tych przypadków nie
doszło do interwencji komornika, ponieważ długi zostały spłacone przez
siostrę.


Cechy osobowości: wszystkie źródła opisują kandydata w niemal
identyczny sposób. Jest inteligentny, bystry i pomysłowy, ale określa
się go również jako osobę leniwą i egocentryczną, na której nie można
polegać. Zazwyczaj wybiera proste rozwiązania, nie wybiega daleko w przyszłość. Ma wyraźne problemy w relacjach z autorytetami. Utrzymuje
nieliczne bliskie kontakty z przyjaciółmi i rodziną.


Zadania: oprócz próby (scenariusz 12a) kandydat z powodzeniem
wykonał cztery zadania (do poziomu C3).


Regularnie ogląda swoje filmy, często czyta komentarze i szybko zgłasza
gotowość do realizacji kolejnych zadań.


Dotychczas nie ujawnił żadnych oznak zwątpienia ani niepokoju związanych
z ewentualnymi konsekwencjami: tymi, które wynikają z jego
zaangażowania, bądź tymi, na które jest narażony podczas wykonywania
zadań.


Opinia: kandydat 128 przejawia w dużej mierze te cechy, których
oczekuje się od dobrego Gracza. Jest porywczy, inteligentny, dynamiczny
i charakteryzuje się niskim lub zerowym poziomem empatii.


Prawdopodobnie uważa się za ofiarę losu albo outsidera, kogoś, kto z niezrozumiałych powodów jest bez przerwy niesprawiedliwie traktowany lub
ma pecha. Dlatego sądzi, że ma prawo faworyzować siebie, zazwyczaj
kosztem pojedynczych osób lub całego społeczeństwa, nie ponosząc
jakiejkolwiek odpowiedzialności za swoje czyny.


Kandydat odczuwa przede wszystkim brak rodziny, ma również problemy z utrzymywaniem dłuższych relacji oraz dochowywaniem wierności.


Chociaż pieniądze w pewnym stopniu wpływają na jego motywację, to
prawdziwą siłą napędową są dla niego uwaga i uznanie (tzw. cred) osób
mu podobnych. Zaskakuje fakt, że mimo niechęci wobec autorytetów 128
pozwala sobą kierować, ale tylko pod warunkiem że dokonywane przez niego
wybory i wygłaszane opinie są jego własnymi i że wszystko odbywa się
według jego zasad.


W związku z tym niżej podpisany rekomenduje przeniesienie kandydata na
poziom drugi. Kolejna opinia zostanie sporządzona po wykonaniu przez 128
zadania o poziomie trudności D1.


Z pozdrowieniami


Donovan


Talent Acquisition


* * *


HP ruchał jak w transie.


Był tego wieczoru Rokkiem Siffredim, Paulem Thomasem i legendarnym Ronem
Jeremym w jednej osobie, w skrócie – mistrzem jebania. Obracał swoją
uległą i nieco zaskoczoną partnerkę na wszystkie strony i dymał ją na
wszelkie możliwe sposoby.


Dosiadł ją już trzeci raz w ciągu dwóch godzin, co w jego przypadku
zdecydowanie wykraczało poza normę. Do tej pory zaliczyli gorącą jazdę
na sofie i misjonarza na stole kuchennym – ona oparła swoje nogi na jego
barkach. Teraz ujeżdżał ją od tylca na takim speedzie, że niewiele
brakowało, by łóżko się pod nimi zapadło.


Rękami mocno trzymał ją za biodra. Jej piersi i tyłek skakały w rytm
stęków rozkoszy, które wydawała z siebie, kiedy przewiercał ją na wylot
swoim sztywnym, godnym gwiazdy porno penisem.


– Jeszcze trochę, jeszcze trochę, jestem blisko – jęczała zdyszana, ale
HP miał to w dupie. Królem dymania, wyzwalaczem stęków, jebaką madafaką
był tu on! Ale, co ważniejsze, był też graczem tygodnia, jednym z czołówki, numerem sto-dwadzieścia-kurwa-osiem! Myśl, że jest
najzajebistszym kolesiem w Grze, dawała mu jeszcze większego powera,
przy którym partnerka i wszystkie jej kobiece atrybuty wysiadały.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Gra – działanie o charakterze konkurencyjnym, wymagające wprawy,
cierpliwości lub chęci podjęcia ryzyka od dwóch albo więcej osób, które
się w nie angażują według określonych zasad, zazwyczaj dla rozrywki
własnej lub publiczności.

Zabawa lub hobby.

Stan chęci do robienia czegoś.

Zachowanie niejasne, błahe lub manipulacyjne.

Polowanie na zwierzę w celu pozyskania pokarmu albo dla sportu.

Wykalkulowana strategia lub wyrachowane podejście; schemat.

Rozstrojenie albo odwrócenie uwagi.

Posiadanie lub prezentowanie umiejętności bądź odwagi.

Czynność służąca rekreacji (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    „Wygrana nie jest wszystkim, jest czymś jedynym (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Chcesz zagrać? (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Chcesz zagrać? (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Biegnij, Forrest, biegnij (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Próba (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Misja nie do wykonania (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Ta wiadomość ulegnie samozniszczeniu za dziesięć sekund (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    YouTube, oto nadchodzę! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Dajcie władzę ludziom! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Jesteś pewien, że chcesz wejść? (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Koniec gry, skurwysynu! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Grasz bezpiecznie czy idziesz na całość? (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    * „Zajebiste, stary!”, „Podobał mi się ten krzyk!”, „Dobry start,
dodaję cię do ulubionych” (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    „58 idzie po wygraną!”, „Rządzisz!”, „58 daje czadu!” (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    * Misja tygodnia (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Macie dać nam, czego chcemy / Macie dać nam, czego potrzebujemy […]
/ Musimy walczyć z władzą! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Masz farta, gnoju? No, masz? (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Nieźle wyglądasz, Billy Ray! Nieźle się czuję, Louis! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    To pewne (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Misja skończona (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    W grze (przyp. tłum.) [wróć]



      	
      
    Światła, kamera, akcja! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Pamiętaj o regule numer jeden! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Ale szkoda, palancie! (przyp. tłum.). [wróć]



      	
      
    Wszystkie konie króla… (przyp. tłum.). [wróć]
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